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WYMIANA DEPESZ

między premierem NBO Grotewohlem

a Generalissimusem STALINEM
w siódmą rocznicą

wyzwolenia narodu niemieckiego

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

PRZYGOTOWUJĄC SIĘ DO ZLOTU przodowników

MOSKWA i

Agencja TASS ogłasza depesze, wymienione z

okazji siódmej rocznicy, wyzwolenia narodu niemiec­
kiego przez Armię Radziecką między premierem
NRD Grotewohlem a Generalissimusem Stalinem.

Premier Niemieckiej Republiki Demokratycznej
— Otto Grotewohl, w imieniu rządu NRD przesłał
do przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR — J.

W. Stalina następującą depeszę:
DO

PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW ZSRR
TOWARZYSZA J. W. STALINA

MOSKWA

Wojewódzki Ośrodek Szl/olenin Traktorzystów w Inwałdzie w

woj. krakowskim szkoli lia kilkumiesięcznych kursach młodych
chłopców, przygotowując r:b do zawodu traktorzysty. Ośrodek
zapewnia im bardzo dobre warunki mieszkaniowe, dajo całkowi­
te utrzymanie a po ukończeniu kursu możność pracy w rozwija­
jącym się socjalistyczmon rolnictwie. Na zdjęciu: uczniowie
Antoni Łuczak i Jan' Zieliński zaznajamiają się z motorem tra­
ktora ,,Zetor". Fot. Otto Link
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Rozpoczęto wykopy
pod Pałac Kultury i Nauki

WARSZAWA
Na terenie budowy Pałacu Kultury i Nauki radzieccy

budowniczowie rozpoczęli już wykonywanie właściwych
wykopów pod fundamenty wysokościowej części pałacu.
Do pracy stanęły nowoczesne radzieckie koparki, które

ładują ziemię na samochody.
Wykopy rozpoczęto na od­

cinku od strony ul. Siennej.
W najbliższych dniach podję­
te zostaną prace i na innych
odcinkach. Podczas wykopy­
wania ziemi natrafiono w nie­
których miejscach na pozosla-

Ratyfikacja umowy
o współpracy kulturalnej
między Polskę a NRD

łości fundamentów starych zbu

rzonych kamienic, które utru­
dniają pracę koparkom. Prace
minerskie nad wysadzeniem
starych fundamentów wyko­
nują robotnicy katowickiego
Zarządu Budow1ano-Montażo-
wego nr 4 — Roboty Strzało­
we. Z chwilą gdy zostaną roz­
sadzone stare fundamenty,
znajdujące się na placu budo-

•>wy — radzieccy robotnicy
przystąpią do wykonywania
wykopów ze wszystkich stron

placu równocześnie.

WARSZAWA
W toku przygotowań do zlotu młodych przodowników

— budowniczych Polski Ludowej młodzież robotnicza

organizuje nowe brygady produkcyjne, zwiększa wydaj­
ność i polepsza jakość pracy.
Od chwili ogłoszenia apelu

Zarządu Głównego ZMP mło­
dzi robotnicy Zagłębia Śląsko-
Dąbrowskiego utworzyli około
100 nowych • brygad produk­
cyjnych.

Przodujący wśród nowo-

.utworzonych brygad w kopal­
ni „Matylda" zespół ścianowy
im. Janka Krasickiego, kiero­
wany przez przodownika pra­
cy Mariana Zacharę, stale
przekracza swoje dzienne za­
dania, osiągając 140 proc,
normy.

‘ Nowe 4 brygady produk­
cyjne utworzyli ostatnio mło­
dzi robotnicy z huty „Jed­
ność". Już w pierwszych
dniach swej pracy o dobrych
osiągnięciach zameldował ze­
spół przodownika pracy Jana
Kołodziejczyka; Zespół ten

. wykonuje średnio około 160

proc, normy. Pozostałe nowo­
utworzone brygady osiągają
już przeciętnie po 150 proc,
normy.

Młodzież Nowej Huty po­
stanowiła walczyć o przedter­
minowe wykonanie planów
produkcyjnych. Jej ambicją
jest podniesienie swej wydaj­
ności pracy do poziomu naj­
lepszych przodujących robot­
ników. Brygadziści otoczyli
staranną opieką członków
swych zespołów i na naradach
produkcyjnych zapoznają ich
z własnymi metodami pracy 1
doświadczeniami.

Kierowana przez wybitnego
przodownika . pracy —

Wrońskiego brygada im.
Karola Świerczewskiego,
stanowiła do dnia zlotu
gać 245 proc, normy, tj. nor­
mę, jaką wykonuje ich bryga-

Sko-

gen.
po-

osią-

WARSZAWA
9 maja 1952 r. minister

spraw zagranicznych dr Sta­
nisław Skrzeszewski i 6zef
Misji Dyplomatycznej NRD w

Warszawie, ambasador Aen-
ne Kundermann wymienili do
kumenty ratyfikacyjne umo­
wy o współpracy, kulturalnej
między Rządem Rzeczypospo­
litej Polskiej a Rządem Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, podpisanej w Berli­
nie 8 stycznia 1952 r.

Przy wymianie dokumen­
tów obecni byli wiceminister
spraw zagranicznych Stefan
Wierbłowski oraz wyżsi urzę­
dnicy Ministerstwa Spraw Za­
granicznych i Misji Dyploma­
tycznej NRD w Warszawie.

MŁODZI s,S APEL ZLOTOWY

WIELCE SZANOWNY
GENERALISSIMUSIE STALIN!

W dniu siódmej rocznicy wyzwolenia narodu niemiec­
kiego spod jarzma hitlerowskiego faszyzmu, przekazuję
Wam, Szanowny Towarzyszu Stalin, serdeczne pozdro­
wienia w imieniu rządu Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i ode mnie osobiście. Z głęboką wdzięcznoś­
cią chylimy sztandary przed mężnymi bohaterami sław­
nej Armii Radzieckiej, poległymi w walce o wyzwole­
nie narodu niemieckiego spod jarzma hitlerowskiego
faszyzmu.

Ludność Niemieckiej Republiki Demokratycznej ob­
chodzi święto państwowe 8 maja w chwili, kiedy roz­
strzygają się najważniejsze dla narodu niemieckiego
sprawy. Chodzi o wykorzystanie terytorium Niemiec
dla podboju Europy przez imperializm amerykański
i jego niemieckich wasali z Bonn. Ta groźba dla pokoju
w Europie pociąga za sobą dla Niemiec niebezpieczeń­
stwo wojny bratobójczej i całkowitego zniszczenia Nie­
miec. Rozbicie Niemiec pogłębia się, a odmowa zawar­
cia traktatu pokojowego sprzyja odrodzeniu niemieckie­
go militaryzmu i faszyzm^.

Niezliczone przykłady dowodzą, że wysuwane przez
patriotów niemieckich żądania zapewnienia narodowi
niemieckiemu jedności, pokoju, niezawisłości i suwe­
renności — znajdowały stale bezinteresowną pomoc
i poparcie ze strony Związku Radzieckiego. Naród nie­
miecki widzi to znów w obu notach rządu radzieckiego
— z dnia 10 marca 1952 r. i z dnia 9 kwietnia 1952 r.

Dokumenty te odpowiadają w pełni interesom narodo­
wym wszystkich Niemców. Dlatego też wszyscy miłu­
jący pokój i patriotycznie usposobieni ludzie w całych
Niemczech przyjęli je z uczuciem wewnętrznej satysfak­
cji i głębokiej wdzięczności. Dziękujemy rządowi Zwią­
zku Radzieckiego za jego propozycje na rzecz przepro­
wadzenia wyborów w całych Niemczech, utworzenia
rządu ogólnoniemieckiego i zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

Dziękujemy również za wie.lką rzeczywistą pomoc
i poparcie w doniosłej sprawie naszego budownictwa

pokojowego, gospodarczego i społecznego, zwłaszcza za

przekazanie w tych dniach w ręce naszego narodu 66

przedsiębiorstw Radzieckich Towarzystw Akcyjnych.
Wielkie są sukcesy, osiągnięte dzięki tej pomocy przez
nasze masy pracujące. Lud pracujący Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej oraz jego rząd będą wszel­
kimi środkami i z całą energią odpierać wszelkie za­
machy na te zdobycze oraz wszelkie ataki przeciwko
pokojowi.-

Naród niemiecki nie chce wojny! Naród niemiecki
chce żyć w jednolitym, miłującym pokój, niezawisłym
i demokratycznym państwie, jako równouprawniony
członek rodziny miłujących pokój narodów. Patriotycz­
ne i miłujące pokój siły narodu niemieckiego, obywa­
tele Niemieckiej Republiki Demokratycznej zdają sobie

sprawę ze swej wielkiej odpowiedzialności za utrwa­
lenie i zachowanie pokoju w Europie. Zapewniają oni
Was, Szanowny Towarzyszu Stalin, że będą nadal nie­
ustannie walczyć o zachowanie pokoju.

Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej
(—) GROTEWOHL, premier

rfbwiła wygospodarować
tys. zł.

W woj. bydgoskim
współzawodnictwa przedzloto-
wego stanęło już tysiące dziew
czat i chłopców.

W Grudziądzkich Zakła­
dach Przemysłu Gumowego
30 młodzieżowych brygad
podjęło zobowiązanie systema-

. tycznego zwiększania dziennej
wydajności pracy.

do

dz.lsta i w ten sposób wykonać
plan półroczny do 1 czerwca

br. W jej ślady poszły bryga­
dy Piotrowskiego i Pasterna-
ka, które zobowiązały się pod­
nieść wydajność pracy średnio
o 25 proc, oraz wygospodaro­
wać dodatkowo do 22 lipca br.
145 tys. zł.

Młodzież ZMP-owska z

Kombinatu iTniasta Nowej Hu­
ty, niezależnie od zobowiązań
produkcyjnych przepracuje
23.500 robcczogodzin przy
budowie stadionu sportowego
w Nowej Hucie oraz przy bu­
dowie boisk dla okolicznych
ludowych zespołów sporto­
wych.

Cenne zobowiązanie podjął
dla uczCzenia zlotu przodu ią-
cy młody tokarz z odlewni że-,
llwa w Węgierskiej Górce Jó­
zef Bukowczak. Wykonując
przypadające na niego zada­
nia 6 roku Planu 6-letniego,
postanowił on dla ifczczenla

rocznicy urodzin Prezydenta
RP i Święta 1 Maja zameldo­
wać o całkowitym wykonaniu
planu przed 1 listopada br.
Na cześć zlotu skróci on ter­
min wykonania swego zobo­
wiązania jeszcze o jeden mie­
siąc.

Kilkadziesiąt tysięcy złotych
oszczędności przyniosą zobo­
wiązania podjęte przez mło­
dzież w Krakowskimi Zakła­
dach im. Stanisława Szadkow­
skiego. Na wyróżnienie zasłu­
guje tu brygada ślusarska im..
Hanki Sawickiej, która posta-

Wyjaśnienie
Ministerstwa

Finansów
W zwią
i/znymi
aniami,
terstwo

zku z

zapy-
Min.i-
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wyjaśnia,
w roku bie-

1
t

s

sów
że

żącym rozpisa-
nie
Poż

jest
ne.

Narodowej
yczki nie

przewidzia-

Z kroniki

dyplomatycznej
WARSZAWA

Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz przyjął w

dniu 9 bm. ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego
RP w Chińskiej Republice Lu­
dowej i w Koreańskiej Repu­
blice Ludowo-Demokratycznej,
Stanisława Kiryluka.

VESELY ósh i KRÓLAK

W Krakowie odbędą się centralne eliminacje
studenckich zespołów artystycznych

Politechniki lY^dz. Architek­
tury wykonają dekorację Zam­
ku Wawelskiego, studenci A-
kademii Sztuk Płastyctnych
wykonują potężne makiety o-

brazujące godła zlotowe. 'Pod­
czas trwania eliminacji Kra­
ków żyć będzie Zlotem.. Prze­
szło 2 tys. haseł zlotowych po­
kryje mury kamienic. Tysiące
ulotek rozrzuconych zostanie
przez samoloty krakowskiego
aeroklubu.- Studenci krakow­
scy Jako gospodarze elimina­
cji serdecznie przyjmą swych
kolegów, przybywających z ca

łej Polski. Wszystkie uczelnie
Krakowa zaopiekują się 42 ze­
społami z przeszło 2 tys. u-

czestników. Przybywający zo­
staną powitani na dworcu głó­
wnym przez zespoły krakow­
skie, np. chór . Wyższej Szko­
ły Ekonomicznej powita zespół
Gdańska.

Transport, wyżywienie 1 za­
kwaterowanie są już zorgani­
zowane.

W sobotę dnia 10 bm. wszy­
stkie zespoły wyjdą na ulice
miasta z piosenką i tańcami,
urozmaicając swoimi występa­
mi wielkie zabawy ludowe, u-

rządzane w 5 punktach Kra­
kowa. W tym samym dniu ze­
społy te wystąpią w Nowej
Fiucie, wśród przodującej mło­
dzieży, przygotowującej się do
Zlotu. W niedzielę 11 bm. ze­
społy odwiedzą młodzież Kom­
binatu, Pieszo wa, Zesławic 1
wielu budowli 6-latki. W eli­
minacjach na dziedzińcu wa­
welskim weźmie udział prze­
szło 7 tys. entuzjastów twór­
czości amatorskiej. Będziemy
tam gościć także synów boha­
terskiego narodu koreańskie­
go, a obecnie studentów Uni­
wersytetu Warszewskiego.

Na eliminacjach obecny bę­
dzie Minister Szkolnictwa
Wyższego tow. A. Rapacki.
Jury eliminacji składać się bę­
dzie z najwybitniejszych fa­
chowców poszczególnych dzie­
dzin- sztuki.

Spośród wielu cennych na­
gród, jakie przyznane będą
zwycięzcom eliminacji, najcen­
niejszą będzie uczestnictwo w

Zlocie Młodych Przodowni-
ków-Budowniczych Polski Lu­
dowej.

Kraków gościć będzie w swych murach przodujące
studenckie zespoły artystyczne. W dniach 10 i 11 maja
zostaną wyłonione najlepsze zespoły artystyczne stu­
dentów, które wezmą udział we wspaniałym zlocie

młodych przodowników w

Przygotowania do central­
nych eliminacji były czynione
z największym nakładem sił i
wielkim zapałem. Wystarczy
wspomnieć, że prace przygo­
towawcze wśród studentów
krakowskich zaktywizowały
przeszło 10 tys. młodych dzie­
wcząt i chłopców.

Warszawie.

Przy Komisji Okręgowej
Zrzeszenia Studentów Pol­
skich powstał Komitet Organi­
zacyjny, w skład którego
wchodzą przedstawiciele wszy­
stkich wyższych uczelni Kra­
kowa. Prace przygotowawcze
rozdzielono wśród członków i
aktywu komitetu. Studenci

Polska

pierwśi na mecie IX etapu
WYŚCIGU POKOJU

Więcej mleka dla miast
Chłopi gm. Tylicz inicjuję współzawodnictwo
między gminami w ponadplanowej dostawie

mleka
Z zadowoleniem i uznaniem przyjęli mało i średnio­

rolni chłopi powiatu nowosądeckiego dekret Rady Mi­
nistrów o obowiązkowych dostawach mleka. Już w na­
stępnym dniu po ogłoszeniu/dekretu we wszystkich gmi­
nach i gromadach powiatu odbyły się zebrania, na któ­
rych chłopi szeroko omawiali i dyskutowali na jego te­
mat.

Na zebraniach gromadz­
kich w gromadzie Muszynka
i Tylicz wszyscy pracujący
chłopi' podjęli jako pierwsi w

powiecie zobowiązanie prze­
kroczenia o 70 proc, planu o-

bowiązkowej dostawy. Po
•nadto pracujący chłopi gmi­
ny Tylicz zainicjowali w po­
nadplanowej dostawie mleka
długofalowe współzawodnic­
two międzygminne, wzywając
do niego gminę Podegro­
dzie.

Zabierając głos w dysku­
sji na zebraniu gromadzkim w

Muszynce, małorolny Jan
HONORNIK, wezwał wszyst­
kich chłopów nowosądecczy­

zny do indywidualnego współ
zawodnictwa w ponadplano­
wej dostawie mleka do zle­
wni.

Na rzucony apel odpowie­
działa pierwsza gromada Czyr
na, której mieszkańcy zobo­
wiązali się przekroczyć obo-

dosiawę mleka o

IX etap z Chemnitz do Bad
Sch-andau był po warszaw­
skim najkrótszym z dotych­
czas przejechanych.

Dystans wynosił zaledwie
117 km. Trasa była' wyjątko­
wo urozmaicona i piękna.

Tempo wyścigu od razu na

rzucone zostało przez czoło­
wych kolarzy, którzy rywali­
zowali i rywalizują w dal-
s^tn ciągu o tytuł mistrza

wyścigu. Mimo że Vesely
miał" straconych około 3 mi­
nut w stosunku do Steela, to

nip. zrezygnował z walki. Nie
zrezygnowali z walki również
1 pozostali kolarze, znajdują­
cy się w czołowej grupie.

W Dreźnie zawodników wi­
tają niezliczone tłumy wi­
dzów.

Wołają: Frleden, Mir, Pas,
Pokój. Mieszkańcy Drezna
wiedzą dobrze co to Jest woj­
na. Pragną pokoju. Przed nami
jeszcze jedno pasmo gór. Nasi
zawodnicy z wyjątkiem Jarząb­
ka trzymają się w drugiej gru­
pie. . a w czołówce razem z

Veselym, Steelem, Verhel-
stem jedzie również Królak.
Królak jedzie fantastycznie.
Ani metr nie odstaje od wybo­
rowych zawodników. Ćhce
koniecznie nadrobić cenne mi­
nuty. Wie, że w kraju czeka­
ją wszyscy na poprawienie na­
szej lokaty.

Do mety już niedaleko.

Jedziemy niemal tuż przy
samej skarpie Łaby. Ze statku
pasażerowie biją brawa. Mija­
my dworzec kolejowy. •Prze­
jeżdżamy przez długi most 1

wpadamy w wąską ulicę na

której znajduje się meta. Ve-
sely stawia wszystko na jedną
kartę. Królak wysuwa się
przed . pozostałymi, mija Stee­
la 1 zaczyna atakować Vese-
lv'ego. Jest kilkadziesiąt me­
trów do mety. Królak jedzie
pierwszy ale tuż przed' linią
mety bardziej rutynowany od
niego Czeehoslowak [niszczą
rower rra pełny gaz i jest o

gumę przed Królakiem Obu
zawodnikom zgotowano ser­
deczną owację.

Na tym etapie zyskaliśmy
sporo cennych minut.

W Bad Schandau kolarze
odpoczywać będą przez sobo-

Vesely CSR 3,11,22
Królak Polska 3,11,22
Verhelst Belgia
Steel Anglia
Dimltrow Bułgaria
Stablewski Polonia fr.
Wójcik
Klabińskl.

ułatwiają jego -nabycie robot­
nikom i zabezpieczają wzrost
dochodowości własnych gospo­
darstw, świadczą chociażby tyl­
ko wypowiedzi dyskusyjne na

odbywanych zebraniach.
Tak np. małorolna chłopka

z gromady Filipowice gmina
Tenczynek powiedziała: „Je­
stem zadowolona, że państwo
ludowe wydało taki dekret, bo
zmusi on dotychczas ociągają­
cych się ze sprzedażą mleka
do zlewni do odstawy odpo­
wiednich Jego ilości. Dobrze
by było jednak ażeby urucho­
mić w naszej gromadzie puhk-
ty zlewu co bardzo by nam u-

łatwiło dostawę.
— Cieszymy się — mówił w

tej samej gromadzie posiadają­
cy 1 ha pola Michał KOZIOŁ
—- że sprzedając mleko spół­
dzielni choć w . części będzie­
my mogli pomóc braciom, gór­
nikom 1 hutnikom.

Sprzedaż 80 litrów z ha
wcale nas nie obciąża, dlatego
będziemy starać się, by ilość
tę podwyższyć".

Małorolna1 chłopka GUJO-
WA z gromady Długoszyn o-

świadczyła:
— Cieszę się, że nareszcie

sprawiedliwość dosięgła róż­
nego’ rodzaju spekulantów 1
kułaków, którzy sprzedając
mleko’ po wygórowanych ce­
nach'uchylali się jednocześnie
całkowicie od sprzedaży Jego
w zlewniach. Obecnie mleko
dostarczone w . ramach obo­
wiązkowych dostaw, będzie
spożywane przez naszych sy­
nów i nasze córki pracujące w

różnych zakładach. «■
Napływające z terenu ca­

łego województwa meldunki o

podejmowaniu zarówno zbio­
rowych-jak I. indywidualnych
zobowiązań ponądobowiązko-
wej dostawy mleka wskazują,
że pracujący chłopi przyjęli
dekret rządu z pełnym zrozu­
mieniem Jako słuszny i spra­
wiedliwy.

tę, by w niedzielę wystarto­
wać do Pilzna.

WYNIKI TECHNICZNE
1
2
3
4
5
6

10
21

Drużynowo IX etap wygra­
ła Belgia przed CSR i Polską,

klasyfikacji drużynowej
prowadzi Anglia przed CSR,
NRD, Belgią, Polską 1 Bułga­
rią. W klasyfikacji indywi­
dualnej prowadzi Steel An­
glia. Pierwszy z Polaków,
Wójcik na 14 miejscu.

i

Depesza Generalissimusa STALINA
de premiera GROTEWOHLA

Depesza J. W. Stalina, przesłana w odpowiedzi premie­
rowi Niemieckiej Republiki Demclcratycznej — Otto Grote-
wohlowi brzmi:

DO PREMIERA
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ
TOWARZYSZA O. GROTEWOHLA

BERLIN
Proszę rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Was osobiście, Towarzyszu Premierze, o przyjęcie wy­
razów mojej wdzięczności za przyjazną depeszę, przesła­
ną z okazji siódmej rocznicy wyzwolenia narodu niemiec­
kiego od tyranii faszystowskiej.

Życzę narodowi niemieckiemu i rządowi Niemieckiej
Republiki Demokratycznej sukcesów w walce o jedno­
lite, niezawisłe, demokratyczne i pokój miłujące Niemcy,
o jak najrychlejsze zawarcie traktatu pokojowego i wy­
cofanie wojsk okupacyjnych z Niemiec — w interesie
Niemiec i w interesie pokoju na całym świecie.

(—) J. STALIN

lizuje Ich do rozwoju hodowli
bydła oraz wpływa ,na ukróce­
nie spekulacji mlekiem i na­
białem, przyczyniając się tym
samym do należytego i spra­
wnego zaopatrzenia w artyku­
ły te ludzi pracy. Dlatego też

my mało i średniorolni chłopi
dołożymy, wszelkich starań,
aby dostarczane przez nas

mleko było jak najlepszej ja­
kości tzn. posiadało wyeoką
zawartość tłuszczu. Przez na­
leżyte wykonywanie naszych
zobowiązań, ponadplanową do
stawę mleka, jeszcze raz za­
dokumentujemy naszą patrio­
tyczną postawę, weźmiemy
czynny udział w twórczym
wysiłku narodu, w budowie
socjalistycznej ojczyzny.

Na zebraniu w gromadzie
Dubne gmina Muszyna, kułak
Tomasz Majerski usiłował u-

•stośunkować się nieprzychyl­
nie do dekretu Rady Minis­
trów o obowiązkowych dosta­
wach mleka. Wystąpienie je­
go spotkało się z ogólnym o-

burzehiem 1 potępieniem ze

strony wszystkich zebranych
tam mało
chłopów.

W dniu 8 maja, z okazji
Dnia Wyzwolenia, szef Mi­
sji Dyplomatycznej NRD w

3olsce, A Kundermann zło­
żyła wieńce na cmentarzu

poległych żołnierzy radziec­
kich w Warszawie.

CAF — fot. Kondracki

wiązkową10Ó proc.
Tocząca

zebraniach
liczne i

wykazały,
się z dużym uznaniem i zro­
zumieniem wśród chłopów
nowosądecczyzny.

Dyskutując na temat de­
kretu małorolny Franciszek
OBRZUT z gromady Biała
Niżna gmina Grybów powie­
dział:

— Obowiązkowa . dostawa
mleka jest słuszna i sprawie­
dliwa. Nie obciąża ona chło­
pów-lecz przeciwnie — mobi- aparat uspołeczniony mleko,.

się na wszystkich
obszerna dyskusja
żywe wypowiedzi
że dekret spotkał

1 średniorolnych
*

powiecie chrza-
masowe

W całym
nowskim odbyły się .

zebrania pracujących chłopów
na których omawiano szczegó­
łowo dekret o obowiązkowej
dostawie mleka.

O tym, że pracujący chłop!
powiatu chrzanowskiego zro­
zumieli, iż sprzedając poprzez

G. A.

W dzisiejszym numerze

na str. 3 cle|

zamieszczamy artyluł
Min. Oświaty

Witolda Jarosińskiego

„WSPANIAŁY ROZWOJ
SZKOLNICTWA

W POLSCE LUDOWEJ"
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Rozkaz dzienny
ministra spraw wojskowych ZSRR

z okazji Święta Zwycięstwa
MOSKWA

W dniu 9 maja 1952 r. minister spraw wojskowych
Związku Radzieckiego —A. Wasilewski ogłosił nastę­
pujący rozkaz dzienny:
TOWARZYSZE SZERE­

GOWCY I PODOFICERO­
WIE!

TOWARZYSZE .OFICERO­
WIE I GENERAŁOWIE!

— Siedem lat temu naród
radziecki i jego siły zbrojne
pod kierownictwem partii kc-

---- -----—”——ł
BERLIN

w sfódma roczolcę
wyzwotenia Niemiec

przez Armię Nariziecką
BERLIN

Z okazji rocznicy wy­
zwolenia przez Armię Ra­
dziecką Niemiec spod ja­
rzma faszyzmu hitlerow­
skiego, w dniu 8 maja od­
było się w Berlinie w Par­
ku Treptow uroczyste zło-,
zenie wieńców u stóp pom­
nika żołnierzy radzieckich
poległych w walkach o

Berlin.
Przy dźwiękach marsza

żałobnego złożono wieńce
od prezydenta Niemieckiej
Republiki Demokratycz­

nej IV. Piecka, od rządu
NRD, od KC Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jed­
ności, od kierownictwa
Komunistycznej Partii Nie­
miec, od Izby Ludowej

od misji
partii
maso-

demokra-
zakładów

i Izby Krajów,
dyplomatycznych,
demokratycznych,
wych organizacji
tycznych, od
-pracy.

Uroczystość
wieńców u stóp
■na cześć Armii Radziec­
kiej odbyła się również w'
Tierga-rten (sektor brytyj­
ski).

Od wczesnych godzin
rannych liczne delegacje
młodzieży, zakładów pracy
i urzędów zmierzały do
różnych dzielnic miasta, w

których znajdują się pom­
niki i cmentarze po-ległych
żołnierzy radzieckich.

złożenia
pomnika

munistycznej oraz naszego
mądrego Wodza i wielkiego
dowódcy Towarzysza Stalina
zakończyły zwycięsko wielką
wojnę narodową, odniosły cał­
kowite zwycięstwo nad zabor­
cami hitlerowskimi, którzy
targnęli się na wolność i nie­
zależność naszej ojczyzny oraz

uratowały narody Europy
przed potwornością niewoli
faszystowskiej.

7 okazji rocznicy zwycię­
stwa witam i pozdrawiam ca­
ły skład osobowy Armii Ra­
dzieckiej.

Dla uczczenia Dnia Zwycię­
stwa dziś w dniu 9 maja roz­
kazuję oddać 30 artyleryj­
skich salw honorowych w sto­
licy naszej ojczyzny ■— Mo­
skwie, w stolicach republik
związkowych, jak również w

Kaliningradzie i Lwowi® oraz

w miastach bohaterach — Le­
ningradzie, Stalingradzie, Se­
wastopolu i Odesie.

NIECH ŻYJE NARÓD RA­
DZIECKI I JEGO OKRYTA
CHWAŁĄ

NIECH
DZIECKU

NIECH
PARTIA
NA, ZAHARTOWANA W
WALKACH AWANGARDA
NARODU RADZIECKIEGO,
PROMOTOR I ORGANIZA­
TOR NASZYCH ZWY­
CIĘSTW!

NIECH ŻYJE NASZ WIEL­
KI WÓDZ I NAUCZYCIEL,
GENIALNY DOWODCA GE­
NERALISSIMUS ZWIĄZKU
RADZIECKIEGO — TOWA­
RZYSZ STALIN!

WIECZNA
HATEROM,
LEGLI W
WOLNOŚĆ
NOSC NASZEJ*

ARMIA!
ŻYJE RZĄD RA-

ŻYJE WIELKA
LENINA - STALI-

CHWAŁA BO-
KTORZY

WALKACH
I

PO-
0

NIEZALEŻ-
OJCZYZNY!

MOSKWA
Z okazji siódmej rocznicy

zwycięstwa nad zaborcami
hitlerowskimi, rozkaz do ma­
rynarzy I oficerów marynarki
ogłosił także minister mary­
narki wojennej ZSRR — ad­
mirał Kuzniecow.

Władze Niemiec zachodnich
dokonują gwrowoKcacgi

na linii demarkaeyjnej między NRD a Trizonią
BERLIN

Jak wynika z doniesień Urzędu Informacji Niemieckiej
Republiki Demokratycznej, ostatnio na linii demarkaćyj-
nej między Niemiecką Republiką Demokratyczną i Niem­
cami zachodnimi doszło do szeregu prowokacji, za które

ponoszą odpowiedzialność władze zachodnio-niemieckie,
znajdujące się pod protekcją okupantów amerykańskich.
I tak np. dnia 14 kwietnia

w rejonie miejscowości Pos-
seck w Saksonii, nasłani z

Niemiec zachodnich agenci
starali się namówić ludność
do grupowego przejścia linii

demarkaeyjnej. Równocześnie
w tymże rejonie na zachód od
linii demarkaeyjnej pojawił
się amerykański pancerny sa­
mochód zwiadowczy i samo­
chód z radiostacją połową, w

których znajdowali się żołnie­
rze amerykańscy. Wśród żoł­
nierzy amerykańskich byli ró­
wnież oficer i szeregowy bonn-
skiej policji pogranicznej. ,

Doniesienie Urzędu Infor­
macji NRD stwierdza, że je­
dynie dzięki czujności ludno­
ści i policji ludowej nie do­
szło w tym rejonie do żad­
nych incydentów..

26 kwietnia w .okolicy miej­
scowości Ghompertshaus w

Turyngii również przy popar­
ciu zachodnioniemieckiej po­
licji pogranicznej podjęto pró­
bę zorganizowania przejścia
grupy ludzi przez linię demar-
kacyjną na terytorium Nie­
miec zachodnich.

Podobne próby organizowa­
nia nielegalnego przekrocze­
nia linii demarkaeyjnej podję­
te były również w "innych re­
jonach.

Wszystkie te fakty —

stwierdza doniesienie Urzędu
Informacji —- świadczą wyra­
źnie, że zdrajcy narodu z

Bonn chcą jednocześnie z

podpisaniem wojennego ,,u-
kładu ogólnego" przekształcić
linię demarkacyjną w miejsce
nieustannych i stale zwiększa­
jących się prowokacji, by
zdławić wolę pragnącego Jed­
ności narodu niemieckiego.

Agencja ADN podała rów­
nież wiadomość Urzędu Infor­
macji NRD o zdemaskowaniu
kilku band spekulantów, któ­
rzy wywozili nielegalnie z

Niemieckiej Republiki- Demo­
kratycznej i demokratycznego
sektoru Berlina żywność i to­
wary przemysłowe do Berlina
zachodniego dla łatwych zys-

ków kosztem ludności pracu­
jącej. Zdemaskowanie machi­
nacji spekulantów zachodnio-
berlińskich stało się możliwe
dzięki aktywnej pomocy ze

strony ludności. berlińskiej.
Równocześnie stwierdzono, że

policja Berlina zachodniego
udziela wszechstronnej pomo­
cy tym spekulantom, prześla­
dując zachodnio-beriińskich
bezrobotnych i emerytów, któ­
rzy zakupują w demokratycz­
nym sektorze miasta produkty
żywnościowe.

Agencja ADN podała rów­
nież, że grupa szpiegów i dy-
wersantów została oddana por!
sąd. Szpiedzy cl na rozkaz
wywiadu amerykańskiego pro­
wadzili na terenie Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej działalność dywersyjna.
Sąd Najwyższy NRD skazał
przywódców zdemaskowanej
grupy szpiegowsko-dywersyj-
nej Gucnthera Hermanna i
Ernsta Wagnera na karę do­
żywotniego więzienia. Innych
zaś oskarżonych na kary wię­
zienia od 4 do 15 lat.

Społeczeństwo
NIEMIEC

ZACHODNiCH

protestuje przeciwko
UZNANIU

„DeufscMand,
Deułschland, ueber

alles"

za hymn Trizonii

rozpoczęli
wojnę bakteriologiczną

Zeznania arwerykaińskiego jeńca wojennego
9 stosowania broni bakteriologicznej przez USA

PEKIN
Pod tytułem „Prawda o tym jak imperialiści amery­

kańscy rozpoczęli wojnę bakteriologiczną" agencja No­
wych Chin ogłosiła zeznania amerykańskiego jeńca wo­
jennego nazwiskiem Kenneth Lloyd Enoch.

Enoch jest porucznikiem lot­
nictwa amerykańskiego. W o-

kresie między 13 sierpnia a 1
września 1951 roku trzeci dy­
wizjon bombowy, do którego-
należał Enoch, był rozmiesz­
czony w Japońskiej bazie lot­
niczej Iwakuni, po czym został
przeniesiony do bazy Kunsan
(Korea). Enoch był nawigato­
rem na bombowcach „B-26"
i brał udział w lotach nocnych.
Uczestniczył on w 32 opera­
cjach lotniczych w Korei 1
zrzucił sześć bomb bakteriolo­
gicznych w Korei północnej —

7 i 11 stycznia 1952 reku —

na Hwańdżu oraz cztery — na

Czunhwa. Samolot Enocha zo­
stał zestrzelony nad obszarem
położonym na północny zachód
od Phenianu dnia 13 stycznia.

Kenneth Lloyd Enoch ze­
znał m. in.:

„W ciągu ostatnich dwóch
tygodni sierpnia 1951 r. znaj­
dowałem się w Iwakuni. W cią­
gu sierpnia odbywało się prze­
noszenie trzeciego dywizjonu
bombowego do Kunsanu (Ko­
rea). W ostatniej kolejności o

puściła Iwakuni szkoła lotni­
cza,. która została przeniesiona
do Kunsan na początku wrześ­
nia 1951 roku. Podczas moje­
go pobytu w Iwakuni do szko­
ły uczęszczało-około 15 załóg
przybyłych dopiero, co ze Sta>-
nów Zjednoczonych.

2 sierpnia 1951 roku o

g-odz. 13 w sali nawigacyjnej chudnie przedmieście
tej szkoły wygłoszono dla nas

tajny wykład. Na wykładzie
tym obecnych było, o ile pa­
miętam, 10 pilotów i 15 nawi­
gatorów. Naszym instruktorem
był niejaki Wilson, ubrany po
cywilnemu.

Wilson powiedział nam, że
tematem jego wykładu jest
wojna bakteriologiczna. O-
świadczył on, że nasza strona
nie zamierza w tej chwili użyć
broni bakteriologicznej, ale ż®
wypadnie to może zrobić w

przyszłości; dlatego też wykład
jest tajny i nie powinniśmy
rozgłaszać jego treści.

W październiku 1951 ro­
ku 1 ponownie w grudniu te­
goż roku w Kunsan by­
łem ną jednogodzinnym wykła­
dzie majora Browninga na te-

, mat ochrony przed bronią bak­
teriologiczną. Wykłady takie
wygłaszane były przezeń wie­
lokrotnie 1 każdy Z nas był
obowiązany do wysłuchania je-

. dnogodzinhego wykładu na ten
temat. Chodziło oczywiście o

to, że ze względu na przyby­
wanie na zmianę coraz to no­
wych wojsk, również one po­
winny były przyswoić f
treść wykładu.

1 stycznia 1952 r. instruk­
tor oddziału operacyjnego w

czasie kolejnego -instruktarzu
oświadczył, że powinniśmy
działać pewnie i donosić wszy­
stko o naszych „bombach nie-

roz-rywających się", a także o

tym, gdzie cne upadną. (Ter­
min „bomba nlerozrywająca
się" oznaczał bombę bakterio­
logiczną).

Mój kolejny lot wyznaczo­
nybylnanocz5na6stycz­
nia 1952 r. Przed odlotem w

wydziale operacyjnym dyżur­
ny kapitan oświadczył, że po­
winniśmy lecieć na miasto
Hwanczu i zrzucić tam bomby,
umocowane u dołu skrzydeł,
a następnie jak najszybciej
zrzucić resztę ładunku i od ra­
zu wra-cać do Kunsanu. Oficer
dyżurny rozkazał nam zrzucić
bomby na Hwanczu z wysoko­
ści 500 stóp i przy maksymal­
nej szybkości 200 mil na go­
dzinę.
Dyżurny podkreślił, że fakt po­

siadania przez nas bomby bak­
teriologicznej jest tajemnicą 1
rozkazał, aby nikomu nie mó­
wić o otrzymanym przez nas

zadaniu. Oświadczył on, że

bomby podwieszane są zakażo­
ne i sprawdzone, i nakazał byś-
my ich nie ruszali. Po powro­
cie mieliśmy zameldować o

tych bombach, jako o „bom­
bach nierozrywających się".

Wystartowaliśmy o godzinie
3 nad ranem i skierowaliśmy
się ku Hwanczu, gdzie na za-

zrzuci-
liśmy dwie bomby bakteriolo­
giczne. Nie zauważyliśmy żad­
nych wybuchów. Na lotnisko
doKunsanu powróciliśmy o go­
dzinie piątej. Utrzymywaliśmy
to w tajemnicy.

W jakiś czas potem również
w styczniu, powierzono mi

przypadkowo czy celowo ana­
logiczne zadanie. Kiedy zjawi­
łem się wraz z resztą załogi
samolotu w oddziale operacyj­
nym, powiedziano nam, że

wszystkie cztery bomby pod- .

wleszone są bakteriologiczne.
Tym razem mieliśmy lecieć na

miasto . Czunhwa. W dalszym
ciągu wszystko miało być u-

trzymsne w tajemnicy 1 bomby
bakteriologiczne nadal nazy­
waliśmy „bombami nierozry-
wającym! się". O godzinie
trzeciej wystartowaliśmy z lot­
niska i wzięliśmy kurs na

Czunhwa, gdzie zrzuciliśmy o

gadzinie 4 m. 10 wszystkie
bomby bakteriologiczne.

Bomby bakteriologiczne —

według mnie — produkowana
są w ośrodku medycznym, któ­
ry przygotowuje

’

szczepionki
,

' do walki z chorobami zakaźny-
sobie mi. Ośrodek ten znajduje się

prawdopodobnie w Japonii na

wyspie Honsziu lub Kiusziu.
Ponieważ decyzja w spra-

wie stosowania bomb bakterio­
logicznych jest sprawą poważ­
ną, nie ulega wątpliwości, że

podejmuje ją wyższe dowódz­
two — prawdopodobnie sztab
sił zbrojnych na Dalekim
Wschodzie znajdujący się w

Tokio".

Następuje podpis: Kenneth
Lloyd Enoch.

BERLIN
W odpowiedzi na nowy

szowinistyczny akt rządu bonn-
skiego, który ogłosił .'.Deutoch

land, De utach land uber alles"
oficjalnym hymnem Trizonii,
sekretariat kierownictwa

Związku Ofiar Hitleryzmu
(VVN) w Niemczech zacho­
dnich wystosował do „prezy­
denta" Trizonii — Heussa te­
legram protestacyjny. Tele­
gram wyraża -ostry protest w

imieniu", niemieckich bojowni­
ków antyfaszystowskich, w

imieniu wdów i sierot po za­
mordowanych przez faszyzm
patriotach niemieckich. Pod­
kreśla on, że narody Europy,
w której .miliony ludzi padło
ofiarą faszystowskich Nie­
miec, uważać będą to posunię­
cie rządu bonnskiego za nowe

potwierdzenie faktu, że rząd
Adenauera dąży uporczywie,
do realizacji starych planów
agresji i w tym celu wznieca
szowinizm w narodzie niemiec­
kim.

Hitlerowscy opryszkowie lubowali
się w pisaniu książek. Jeden z nich,

feldmarszałek Keitel, w książce „Poko­
nana Polska" taką oto wypisał senten­
cję: „Goethe powiedział, że historię
zmienił huk armat pod Valmy. Wielki
poeta omylił się. Historię zmienił huk
armat niemieckich we wrześniu 1939
roku". -

W parę lat później feldmarszałek —

filozof podpisywał akt bezwzględnej
kapitulacji, a w 1946 roku zawisł na

norymberskiej szubienicy. Miał rację
Goethe — huk armat Wielkiej Rewo­
lucji Francuskiej zmienił historię. Zmie
niły ją zasadniczo w 1917 roku salwy
z „Aurory". Zmieniły ją również strza­
ły radzieckiej artylerii, dobijając hitle­
rowskiego zwierza w jego legowisku.

Keitel zawisł na norymberskiej szu­
bienicy, ale znaleźli się tacy, którzy
podejmując jego słowa twierdzą, że
„historię zmieni huk arjnat amerykań­
skich". Pragną wszelkimi sposobami i
za wszelką cenę wstrzymać pochód lu­
dzkości. I w tym celu powracają do
wskrzeszenia pewnej figury geometry­
cznej, owego słynnego trójkąta faszy­
stowskiej agresji — trójkąta Berlin—
Tokio—Rzym.

.WYŚCIG z czasem

Podstawią trójkąta mają być Niemcy
zachodnie, które imperialiści przekształ
cają w bazę agresji nr 1. Spieszą się.
Pilno im ujrzeć hitlerowski Wehr­
macht. Naglą do podpisania z Adenau-
erem tzw. „układu ogólnego", pod któ­
rego szyldem kryje się utrwalenie po­
działu iNiemiec, zalegalizowanie wielo­
letniej, nieokreślonej w czasie okupa­
cji Niemiec zachodnich. Jednym sło­
wem, szyld o anonimowym brzmieniu,
pod którym kryje się mało anonimowa,
a wielce wojenna treść.

Amerykańskim imperialistom bardzo
spieszno z podpisaniem „układu ogól­
nego", ponieważ chodzi im o to, by
mógł on być jeszcze ratyfikowany przez
amerykański Kongres, który pod koniec
czerwca rozpocznje półroczną przerwę
w obradach ze względu na wybory pre­
zydenta w USA. I dlatego Waszyng­
ton kategorycznie żąda zawarcia .„ukła­
du ogólnego" najpóźniej do 20 maja
br.

Ale od żądań do ich realizacji tru­
dna droga. Acheson i Adenauer roz­
poczęli to, co można by nazwać wyści­
giem z czasem. Wyścig, na którego
trasie jedna za drugą piętrzą się prze­
szkody, które opóźniają zawarcie „ukła
du ogólnego".

Naród niemiecki przejrzał szyld „u-
kładu ogólnego". I właśnie jego posta­
wa niesłychanie utrudnia Adenauerowi
manewrowanie. Pod naciskiem mas

pracujących wiele partii, nawet burżu-
azyjnych — z rozmaitych co prawda
pobudek — bądź wręcz odmawia udzie­
lenia Adenauerowi swego poparcia,
bądź zgłasza bardzo poważne zastrze­
żenia co do treści „układu ogólnego".

Uroczysta akademia w Pradze
w siódmą rocznicą

wyzwolenia CzechosłowacjiPRAGA
8 maja wieczorem odbyła się w Pradze w Teatrze im.

Smetany uroczysta akademia, poświęcona siódmej rocznicy
r/y^zwolenia Czechosłowacji przez Armię Radziecką.

Na sali zgromadzili się przedstawiciele wszystkich orga­
nizacji, należących do Frontu Narodowego, przodownicy
pracy, laureaci nagród państwowych.

W głębi sceny, udekorowanej flagami państwowymi
Czechosłowacji i Związku Radzieckiego, na tle czerwonej
pięcioramiennej gwiazdy- — portrety Generalissimusa Jó­
zefa Stalina i prezydenta Republiki Czechosłowackiej Me­
menta. GottwaMa. U góry, nad gwiazdą, widnieje hasło:
„Niech krzepnie niezłomna przyjaźń z naszym wyzwolicie­
lem — Związkiem Radzieckim — potężną ostoją pokoju na

całym świecie!"
Przy stole prezydialnym zasiedli: przewodniczący Zgro­

madzenia Narodowego — JOHN, premier ZAPOTOCKY
z członkami rządu, sekretarz KC Komunistycznej Partii
Czechosłowacji — NOVOTNY, członkowie radzieckiej de­
legacji rządowej — Marszałek Związku Radzieckiego KO­
NIEW. zastępca ministra spraw zagranicznych 713RR —

ZORIN i ambasador ZSRR w Czechosłowacji — ŁAWREN-
TIEW oraz szefowie delegacji rządowych poszczególnych-
krajów.

Posiedzenie zagaił wicepremier i minister ępraw zagra­
nicznych Siroky, po czym przemówienie wygłosił premier
Czechosłowacji Zapotocky, oraz marszałek Koniew, powi­
tani gorąco przez uczestników akademii.

LUD PARYŻA
nie będzie tolerował

obecności gon. Ridgwafa we Francji
PARYŻ

Federacja Sekwany Komunistycznej Partii Francji o-

głosiła apel, wzywający wszystkich patriotów do akcji
protestacyjnej przeciwko zapowiedzianemu przybyciu do

Paryża Ridgway‘a.
„Generał Ridgway zapowie­

dział oficjalnie — głosi apel
—- że przybędzie
25 maja br.,
wać się

do Paryża
aby zainstalo-

w Louveciennes w

charakterze dowódcy naczel­
nego agresywnych sił koalicji
atlantyckiej.

Ręce gen. Rldgway‘a spla­
mione są męczeńską krwią ko­
biet, dzieci i starców koreań­
skich.

To on właśnie, generał woj­
ny bakteriologicznej, gwałcąc
prawo międzynarodowe, wy­
dał rozkaz masakrowania jeń­
ców koreańskich, stosowania
na szeroką skalę bomb napal­
mowych, bombardowania Man­
dżurii.

To on od prawie roku sabo­
tował rokowania o rozejm w

iNazdjęciu: członkowie Ru­
chu Obrońców Pokoju we

Frankfurcie w Niemczech
zachodnich na trasie po­
chodu. Napis na transpa­
rencie nawołuje do maso­
wych strajków protestacyj­
nych przeciwko „układowi

ogólnemu"
Fot — CAF

Przegląd wydarzeń
NIE MA CUDÓW

Rozwojem sytuacji mocno zaniepo­
kojeni są amerykańscy imperialiści.
Znajduje to wyraz na łamach ich pra­
sy-'

I tak np. „New York Herald Tri-
bune" stwierdza, że polityka Zachodu
wkracza obecnie w krytyczny okres, że
małe są szanse na szybkie ratyfikowa­
nie układów z Niemcami przez zainte­
resowane parlamenty. „New York
World Telegrami" pisze bez ogródek,
że „Zachód praegrywa walkę o związa­
nie Trizonii z obroną Europy zachod­
niej", że „tylko polityczny cud może
uratować sytuację".

W polityce nie ma cudów. Więk­
szość narodu niemieckiego przeciwna
jest wojnie, przeciwna jest układowi,
który zmierza ku wojnie i przekształca
Niemcy zachodnie w kolonię amerykań
skiego imperializmu. W imieniu całe­
go narodu niemieckiego prezydent Wil­
helm Pieck powiedział, że Niemcy ni­
gdy nie uznają „układu ogólnego", że
będą do końca walczyć o zjednoczenie
kraju na demokratycznych podstawach.

JAPOŃSKI BOK TRÓJKĄTA

Jednym .z boków wczoraj hitlerow­
skiego, ,a dziś amerykańskiego trójkąta
— nia być Japonia, która w myśl pla­
nów Waszyngtonu ma odegrać rolę
Niemiec zachodnich na Dalekim Wscho
dzie. Już wszedł w życie traktat z Ja­
ponią i już Amerykanie zerwali bez­
prawnie Radę Sojuszniczą, powołaną w

chwili zakończenia
Równocześnie z

tu pokojowego" z

działań wojennych,
zawarciem „trakta-
USA rząd japoński

podpisał „traktat pokojowy" z kliką
kuomintangowskich bandytów, rezydu­
jących z łaski amerykańskiej na wy­
spie Taiwan (Formoza). Amerykańscy
imperialiści dbają bowiem o to, by po­
między ich pupilkami panowała atmo­
sfera porozumienia.

Japonia stanowi poważną pozycję w

amerykańskich planach wojennych na

Dalekim Wschodzie. Z ostatnich wypo­
wiedzi zupełnie niedwuznacznie wyni­
ka, że nie rezygnują oni z pielęgnowa­
nej przez się myśli rozszerzenia wojny
na Dalekim Wschodzie. Kimball, ame­
rykański minister marynarki, domaga
się udzielenia jak najdalej idącej po­
mocy Czang Kai-szekowi, aby „umożli­
wić mu podjęcie walki". W podobnym
tonie przemówił John Fośter Dulles,
autor „traktatu pokojowego". Wezwał
on ponadto do udzielenia francuskim

imperialistom jeszcze większej pomocy

Korei. Ridgway nie zdołał je­
dnak zwyciężyć bohaterskich
ludów Korei i Chin.

Ridgway, który Jest wysłan­
nikiem amerykańskich kapita­
listów i podżegaczy wojen­
nych, przybywa do Francji,
aby przyśpieszyć w Europie
przygotowania do agresji prze­
ciwko ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej, aby wzmóc
represje przeciwko ruchowi
robotniczemu i obrońcom po­
koju we Francji.

Pobyt tego nikczemnego
zbrodniarza w naszym kraju
sprzyja knowaniom reakcji
francuskiej i rządu Plnay, któ­
ry pragnie wzmóc politykę
wojny 1 zacofania społecznego.

Niechaj komuniści wciąga­
ją do protestacyjnej akcji pa­
triotycznej swych braci socja­
listów, obrońców pokoju,
wszystkich patriotów!

Lud Paryża nie będzie tole­
rował obecności zbrodniarza

wojennego w swej stolicy"!

Agresorzy amerykańscy
używają nadal

brani chemicznej w Korei

PEKIN
Centralna Koreańska Agen­

cja Telegraficzna donosi, , że

agresorzy amerykańscy uży­
wają nadal w Korei broni
i pocisków z gazami trują-

'cymi.
W dniu 22 kwietnia br.

samoloty amerykańskie zrzu­
ciły bomby z gazami! trojący­
mi w okolicy Kaesongu koło
wsi Dęworni.

W tym samym dniu Ame­
rykanie ostrzelali pociskami z

gazami trtfjącymi osiedle
Senni na brzegu rzeki Im-

czingan, na południe od Kae-
songu.

23 kwietnia cikoło dwudzie­
stu pocisków z gazami troją­
cymi spadto na miejscowość
Seansa.n, ną zachód od Czhol-
wonu i około pięćdziesięciu
na miejscowość Sankdzemok.

Wysuwajqc bezczelne żqdania
w toku obrad w sprawie rozejmu w Korei

Amerykanie celowo opóźniaj; i przewlekaj; rokowania
Oświadczenie przewodniczącego delegacji koreańsko-chińskiej gen. Nam Ira

PEKIN

Agencja Nowych Chin ogłosiła następujący komuni­
kat:

Od dnia 28 kwietnia br. to­
czą się przy drzwiach zamknię­
tych plenarne obrady delega­
cji oibu stron w sprawie, rozej­
mu w Korei,

2 maja delegacja koreańsko-

w Ich walce przeciwko’ ludowi vietnam-
skiemu.

Rzecz jasna, że naród chiński nie
może obojętnie przyglądać się realizo­
waniu planów wymierzonych przeciw­
ko niemu. W imieniu narodu chińskie­
go minister spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Czou En-Iai,

'

oświadczył, że „narody Dalekiego
Wschodu 1 Azji nie mogą, rzecz oczy­
wista, pozostać obojętne wobec groźby
nowej wojny wskutek prowokacji rzą­
du USA".

JEZUICI W AKCJI
A teraz drugi bok trójkąta. Rzym,

Włochy. Podobnie jak w Niemczech
zachodnich i tu chadecja gra pierwsze
skrzypce 1 podjęła się zadania prze­
kształcania kraju w jedną z amerykań­
skich baz oraz zadania rehabilitacji fa­
szyzmu. „Ruch faszystowski miał walo­
ry konstruktywne" — głosi w swych
przemówieniach premier de Gasperi.
Pomocną dłoń podał chadekom Waty­
kan. Organ jezuitów „Ciyita Cattolica"
jest jednym z najgorętszych propaga­
torów idei sojuszu chadecko-faszystow-
skiego. „Porzućmy waśnie" — wzywa­
ją jezuici. „Puśćmy w niepamięć poża­
łowania godną dyskryminację (faszy­
stów — przyp. red.) xi nieprzemyślane
zarządzenia, puśćmy w niepamięć dla
dobra ojczyzny zagrożonej przez wzrost
sil-czerwonych" — zachłystują się wło­
scy Jezuici.

Zbliża się okres wyborów samorzą­
dowych w południowych Włoszech. E-
piskopati włoski uderza w stare klawi­
sze, ale uderza mocniej niż kiedykol­
wiek, grożąc wierzącym „grzechem
śmiertelnym" i „piekielnymi mękami"
gdyby głosowali na komunistów lub
chociażby wstrzymali się od głosu.

Tak wygląda dziś sytucja w trzech
krajach, które ehciały hukiem swych
armat zmieniać bieg historii. Dziś kra­
je te podporządkowane amerykańskie­
mu Imperializmowi ponownie prze­
kształcane są w zbrojownie, w dostaw­
ców mięsa armatniego. Zresztą nie tyl­
ko one. Los ten nie omija Francji czy
Anglii. Rzućmy okiem na jeden z o-

statnich numerów dziennika angielskie­
go „Daily Mail". Czytamy gorzkie sło­
wa wymówki pod adresem Waszyngto­
nu: .... Imperium Brytyjskie nie jest
identyczne z którąś tam republiką Anie
ryki Środkowej. Imperium nie jest Ni­
karaguą..."

Te gorzkie a zarazem pełne pogardy
do mniejszych narodów słowa jakże
dobitnie świadczą o nastrojach panują­
cych wśród atlantyckich zbirów. Do
złudzenia przypominają one stosunki,
które kiedyś łączyły niejakiego Hitle­
ra z niejakim Antonesęu, Hachą, Hor-
tliym, Łavalem, Quislingiem i innymi.

Przydałaby się ich następcom chwi­
leczka zastanowienia nad losem po­
przedników. Dzień 9 maja, dzień zwy­
cięstwa jest doskonałą ku temu sposob­
nością. R.

na

w

chińska wysunęła kompromiso­
wą propozycję w celu uregu­
lowania wszystkich nie uzgod­
nionych dotychczas punktów
figurujących na porządku
dziennym.

Mimo to Amerykanie upie­
rają się.-przy swych nieuzasa­
dnionych żądaniach a Jedno­
cześnie usiłują wprowadzić w

błąd światową opinię publicz­
ną. Stanowisko delegacji ame­
rykańskiej dowodzi, że Stanom
Zjednoczonym nie zależy
o&iągn1 ęciu poroz umjen ia
sprawie rozejmu w Korei.

W związku z tym 7 maja br.
delegacja wojsk ludowych w

trosce o to, ażeby prawda o

nieuzasadnionych 4 arbitral­
nych żądaniach Amerykanów
stała się znana •całemu światu,
zaproponowała zaniechanie roz­
mów przy drzwiach zamknię­
tych' 1 wznowii-eni©

nych.
Przewodniczący

koreańsko-chińskiej
Naim Ir złożył na posiedzeniu
z 7 maja br. następujące o-

świadczenie:
— Od dnia 28 kwietnia na­

sze rokowania toczą się przy
drzwiach zamkniętych. Mimo
wysunięcia przez delegację ko-
reańsko-chińską kompromiso­
wych propozycji w dniu 2 ma­
ja, delegacja amerykańska nie
zrezygnowała ze swych nieu­
zasadnionych 1 jednostronnych
żądań i wskutek tego nie osią­
gnięto dotyehczao żadnego po­
rozumienia. Obrady
drzwiach zamkniętych
wykorzystywane przez ■stronę
amerykańską w celu ukrycia
przed światową opinią publicz­
ną prawdy o przebiegu roko­
wań. Strona koreańsko-chińska
Jest zdania, że uregulowanie
kwestii spornych nie zależy od
tego czy rokowania toczą się
przy drzwiach zamkniętych
czy też jawnie, lecz od szcze­
rego dążenia do osiągnięcia
porozumienia. Dlatego też de­
legacja koreańsko-chińska pro­
ponuje przywrócenie jawności
obrad obu delegacji w pełnym
składzie.

W dniu 28 kwietnia br. de­
legacji amerykańska wysunę­
ła propozycje, które miały rze­
komo na celu uregulowanie
wszystkich nie uzgodnionych
dotychczas kwestii spornych.
W rzeczywistości jednak jedy­
ne ustępstwo delegacji amery­
kańskiej polegało na tym, że

zrezygnowała. ona ze swego
nieuzasadnionego żądania ogra­
niczenia prawa budowy przez
stronę koreańsko-chlńską lot­
nisk w Korei północnej.

Delegacja koreańsko-chińska

oświadczyła już dawno, że ta­
kie żądanie stanowi ingeren­
cję w wewnętrzne sprawy Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej, że jest ono

obrad jaw-

delegacji
generał

przy
były

absolutnie nie do przyjęcia 1
musi być cofnięte przez stro­
nę amerykańską.

Delegacja amerykańska od­
mówiła zgody na zapropono­
wane przez stronę koreańsko-
chińską kandydatury przedsta­
wicieli trzech państw neutral­
nych, mająeych wejść w skład
Komisji Kontrolnej,' która ma'
czuwać nad przestrzeganiem
warunków rozejmu. Delegacja
amerykańska chće ponadto bez
żadnych uzasadnionych powo­
dów zatrzymać ponad' 100 tys.
jeńców koreańskich i chiń­
skich.

Jeśli chodzi o kandydatury
przedstawicieli krajów neutral­
nych do Komisji Kontrolnej, to

propozycje delegacji koreań-
sko-chiński&j były logiczne i
całkowicie uzasadnione. Mimo
to strona amerykańska bez żad­
nych Istotnych powodów zao­
ponowała przeciwko kandyda­
turze przedstawiciela jednego
z krajów neutralnych, propo­
nowanych przez delegację ko
reańsiko-chiriską. Strona ludo­
wa dążąc do jak najszybszego
uregulowania wszystkich nie
rozstrzygniętych kwestii i do
osiągnięcia porozumienia w

sprawie rozejmu w, Korei, po­
czyniła w swych propozycjach
z dnia' 2 maja ustępstwa, zga­
dzając się na to, ażeby Komi­
sja Kontrolna składała się z

przedstawicieli tylko czterech
krajów neutralnych. (Przedsta­
wiciele Szwajcarii i Szwecji,
jako reprezentanci Ameryka­
nów oraz przedstawiciele Pol­
ski i Czechosłowacji, jako' re­
prezentanci strony koreańsko-
chińskiej).

Mimo tych ustępstw delega­
cji koreańsko-chińskiej, dele­
gacja amerykańska odmówiła
zgody na słuszne propozycje
strony ludowej.

Delegacja koneańskochińska
— oświadczył generał Nam Ir
— nie ścierpi tej despotycznej
postawy delegacji amerykań­
skiej. Strona koreańsko-ch Iń­
ska dążyła zawsze i dąży na­
dal do jak najszybszego osiąg­
nięcia porozumienia w sprawce
rozejmu w Korei i dlatego o-

kaeuje tyle cierpliwości w ro­
kowaniach z delegacją amery­
kańską. Dla pomyślnego za­
kończenia rokowań strona a-

merykańska powinna zrezygno­
wać ze swego despotycznego
stanowiska j wyrazić zgodę ha
słuszne propozycje delegacji 1

koreańsko-chińskiej.
Delegacja koreańsko-chińska

— oświadczył w zakończeniu

generał Nam Ir — przedstawi­
ła swe warunki. Pomyślny wy­
nik rokowań zależy obecnie

wyłącznie od strony amerykan
sklej.

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

WIELOPOLE 1

M—3—10582



Nr 112 (1120) dAZETA KRAKOWSKA §

Książką, i gazeta dałańy wszędzie

Na zdjęciu: listonoszka wiejska Helena Orzeł z Zakopanego, rezprowadzsjąca w twoim rojenie mie­
sięcznie 421 egzemplarzy gazet I pism, w zagrodzie góralki M. Tu tuńczyk we wsi Cyrla.

CAF fot, Werner Wl.

Wiiolt Jarosiński
Minister Oiwlaty

Wspaniały rozwój szkolnictwa
w Polsce Ludowej

SZKOŁY ZAWODOWE

kuźnią kadr specjalistów
dla Polski Ludowej

Z iokazjl „Dni Oświaty,
Książki i Prasy" szkolnictwo
zawodowe zorganizowało licz­
ne wystawy, ilustrujące jego
dorobek w szczególności w

dziedzinie przygotowania mło­
dzieży do zawodu.

Wystawę okręgową szkolni­
ctwa zagrodowego w Białym­
stoku, jedną z 10-clu tego ro­
dzaju w kraju, otworzył uro­
czyście prezes Centralnego
Urzędu Szkolenia Zawodowe­
go — Janusz Zarzycki.

,,0d 8 lat trwa nieprzer­
wany, coraz szybszy proces
przekształcania się naszego
ustroju politycznego, naszej
gospodarki — stwierdził m.

in. prezes CUSŹ. — W cię­
żkich bitwach klasowych
zostały rozbite filary ustro­
ju wyzysku: obszarnictwo i
wielki kapitał. Wielkie bu­
downictwo socjalistyczne
przeorało ekonomikę nasze­
go kraju, zmieniło struktu­
rę socjalną naszego narodu.

...Budujemy Polskę żela­
za i stali, elektryczności,
maszyn i motorów, wielkiej
chemii 1 wielkiego budow­
nictwa. Budujelny także

Polskę oświeconą 1 Kultu­
ralną".
Przechodząc do analizy do­

robku szkolnictwa zawodowe­
go Janusz Zarzycki podkreśla:
„Aby wytopić żelazo i stal,
aby uruchomić maszyny i mo­
tory. trzeba ludzi, którzy o-

panowali nowoczesną techni­
kę, którzy umieją się nią po­
sługiwać dla dobra mas pra­
cujących. Takich ludzi wy­
chowują i kształcą wyższe u-

czelnie i średnie szkoły zawo­
dowe.

W r. 1938 w szkołach za­
wodowych uczyło się Około 90
tysięcy uczniów, a 70 proc,
tych szkół były to szkoły pry­
watne i niedostępne dla dzieci
robotników 1 chłopów pracu­
jących. W bieżącym roku

szkolnym w szkołach zawodo­
wych wszelkich typów pobie­
ra naukę 550 tys. uczniów,
tj. z górą 6 razy więcej.

W Polsce kapitalistycznej
szkolnictwo zawodowe było
prowadzone metodą rzemieśl­
niczą. Warsztaty szkolne szkół

zawodowych całej Polski w

roku 1938 wyprodukowały 12
obrabiarek.

W naszych szkołach zawo­
dowych naukę opieramy na

metodach przemysłowych:
szkolimy uczniów, zapoznając
ich z nowoczesną techniką i

przemysłową organizacją pro­
dukcji, szkolimy ich w produ­
kcji. 'Warsztaty szkół zawodo­
wych całej Polski wyproduku­
ją w 1952 r. 2.300 obrabia­
rek.

Szkoły zawodowe przedwo­
jenne szkoliły słabo wykwali­
fikowanych pracowników', któ­
rzy z wielką trudnością znaj­
dowali swe miejsce w produk­
cji. Nasze technika szkolą w

ściśle określonych specjalnoś­
ciach, jak np.:. technik budo­
wnictwa przemysłowego czy
budownictwa miejskiego, tech­
nik budowy obrabiarek, czy
technik budowy maszyn rol­
niczych. Zasadnicze szkoły za­
wodowe przygotowują także
kadry w ściśle określonych
specjalnościach.

Ulepszamy systematycznie
programy i metody nauczania.
Państwowe wydawnictwa
szkolnictwa zawodowego wy­
dały już 1,5 miliona podręcz­
ników do przedmiotów zawo­
dowych.

Szkoły zawodowro — po­
wiedział następnie prezes
CUSZ — rozbijają stare prze­
sądy, na temat tzw. męskich i

kobiecych zawodów. Wiele

naszych szkół pokazało już w

praktyce, że dziewczęta mogą
być tak samo dobrymi jak
chłopcy, albo nawet lepszymi

tokarzami lub elektromontera­
mi".

Przypominając następnie
przepojenia szkoły twórczą
wskazania Prezydenta Bole­
sława Bieruta o konieczności
atmosferą budownictwa socja­
listycznego. mówca powie­
dział: „Nauczyciele i ZMP-

owcy robią wszystko, aby w

pełni zrealizować w szkołach
to wskazanie Towarzysza Bie­
ruta. Aby ze szkół wychodzili
świadomi 1 wysoce wykwalifi­
kowani bojownicy sprawy po­
koju i socjalizmu".

❖
Wystawy w zasadniczych

szkołach zawodowych zorga­
nizowano w Warszawie, a w

woj. warszawskim — w Mła­
wie, Ostrołęce, Płocku, Żyrar­
dowie, Siedlcach i Dęblinie.
Zgromadzono na nich m. in.

eksponaty przedstawiające
produkcję warsztatów szkol­
nych. Widzimy tu maszyny,
narzędzia, odlewy, aparaty I
urządzenia elektryczne, meble,
galanterię metalową, elemen­
ty kamienne, próbki kamienia
1 różnych technik jego obrób­
ki, wykonane przez uczniów

podczas praktycznej nauki za­
wodu. O rozmiarach tych wy­
staw świadczy fakt, że łączna
ich powierzchnia wynosi oko­
ło 10 tys. m. kwadr.*

Na wystawie szkolnictwa

zawodowego w Krakowie

szczególnie bogato reprezen­
towany jest dorobek szkół

górniczych Zagłębia Jaworz-
nlcko-Mikołowskiego. Oglądać
tu można m- in. liczne narzę­
dzia I modele maszyn, ułat­
wiających pracę w górnictwie.
Uczniowie Państwowego Te­
chnikum Górniczego w Kra­
kowie, w którym 85 proc, sta­
nowią synowie robotników i

chłopów, wykonali na wysta­
wę olbrzymią makietę, obra­
zującą przfekrój nowoczesnej
kopalni, w której praca jest
całkowicie zmechanizowana.

Dokonując w Dniach O-

światy, Książki i Prasy prze­
glądu -naszego szkolnictwa i

oświaty, możemy stwierdzić,
iż we wszystkich dziedzinach

mamy znaczne osiągnięcia ilo­
ściowe i jakościowe w stosun­
ku do lat poprzednich. Osią­
gnięcia nasze w rozbudowie
oświaty i szkolnictwa oraz po­
ziom pracy szkolnej są wielo­
krotnie wyższe od tego, co w

tej dziedzinie mieliśmy w Pol­
sce w okresie rządów kapitali-
styczno-obszarniczych.

O upowszechnieniu oświaty
w Polsce Ludowej wymownie
świadczy liczba 6 milionów o-

bywateli kształcących się w

szkołach różnych typów i na

kursach.
Państwo ludowe w trosce o

swych najmłodszych obywateli
— dzieci ludzi pracy — roz­
budowuje sieć przedszkoli, za­
pewniając coraz większej licz­
bie dzieci wzorowe wychowa­
nie i wszechstronną opiekę.
Dziś już z przedszkoli korzy­
sta 370 tys. dzieci, tj. co pią­
te dziecko w -wieku przedszkol
nym, podczas gdy w r. 1937-
38 do nielicznych przedszkoli
uczęszczać mogło tylko co

30-te dziecko.

Dzięki rozbudowie szkolnic­
twa podstawowego i dzięki
kształceniu coraz liczniejszej
kadry młodych nauczycieli zre

alizowańa została przez rządy
ludowe powszechność naucza­
nia. Tym samym wypełniono
v,' ciągu 7 lat zapowiedź Ma­
nifestu Lipcowego i zlikwido­
wano istniejącą w Polsce bur-
żuazyjno-obszarniczej krzywdę
miliona dzieci robotniczych i

chłopskich, dla których nie
było miejsca w szkole* Wzra­
sta szybko z każdym rokiem
liczba szkół pełnych siedmio­
klasowych I liczba młodzieży
uczącej się w tych szkołach.
W bieżącym roku szkolnym
mamy już ponad 12 tysięcy
szkól 7-klasowych, co pozwala
nam na zwiększenie liczby u-

czniów uczących się w tych
szkołach i mających w wyni­
ku tego możliwość ukończenia
kl. VII i kształcenia się dalej.
Tak więc w szkołach 7-klaso­
wych kształci się obecnie 82

procent ogólnej liczby ucz­
niów szkół podstawowych. —-

Miarą postępu w tej dziedzinie

jest fakt, że odsetek ten jest
dwukrotnie większy, aniżeli

przed 1939 r.

Ma to szczególne znaczenie
dla wsi. W porównaniu z ro­
kiem 1937-38 liczba szkół pod
stawowych 7-klasowych na wsi
wzrosła czterokrotnie. Już w

bieżącym roku co druga wieś
będzie' posiadać szkołę podsta­
wową, a co czwarta —- szkołę
pełną, siedmioklasową, pod­
czas gdy przed 1939 r. 1 szko­
ła 7 klasowa przypadała na

17 gromad.
W wyniku wielkiego wysił­

ku organizacyjnego i material­
nego państwa i ofiarnej pracy
tysięcy nauczycieli, młodzieży
ZMP-owskiej i działaczy na

polu kultury został zlikwidowa­
ny w Polsce analfabetyzm ja­
ko (zjawisko masowe. Obecnie
państwo ludowe stwarza for­
my organizacyjne, mające za­

pewnić skuteczną walkę z po­
zostałościami analfabetyzmu.

W ciągu ostatnich dwóch lat

wydrukowano w Polsce blisko
40 milionów egzemplarzy kslą
żek szkolnych, dzięki czemu

dziś już każde dziecko może

uczyć się z własnego podręcz­
nika.

Polska Ludowa otoczyła li­
czącą się młodzież szeroką o-,
pieką. Mamy już blisko 3.000

' TOWARZYSZ BIERUT

o zadaniach szkoły i nauczyciela
Rewolucja kulturalna, budząc nienasycony głód wiedzy i dóbr kulturalnych,

ogarnia wciąż swym twórczym porywem coraz szersze masy ludowe, stawia­
jąc zwłaszcza przed nauczycielstwem i wychowawcami oraz działaczami na

polu oświaty i nauki nowe, wielkie i jeszcze bardziej odpowiedzialne zadania-
*

Nauczycielstwo polskie — czołowy hufiec bojowników o wiedzę i kulturę —

z samego swego powołania i swej roli społecznej kroczyć winno w pierw­
szych szeregach bojowników o pokój i prawdę, winno niezmordowanie pięt­
nować fałsz i oszustwo imperialistycznej propagandy wojennej.

*

System nauczania i wychowania w szkole burźuazyjnej zmierzał do wycho­
wania ludzi, którzy będą potulnymi wykonawcami woli kapitalistów, zaś wie­
dzę i kwalifikacje zdobędą tylko w takiej mierze, w jakiej to może dogadzać
kapitalistom. Stąd oderwanie szkoły od życia. Zadaniem szkoły dzisiejszej jest
usunąć tę sprzeczność, która jest cechą charakterystyczną ustroju burżuazyj-
nego, utrwalającego rozdział między pracą umysłową i fizyczną, między pra­
cą wykwalifikowaną i najprostszą.

*

Nowy system wychowawczy winien wprowadzić do szkoły twórczą atmosfe­
rę budownictwa socjalistycznego, którą żyją polskie masy pracujące. Winien
budzić zapał i dumę z osiągnięć twórczych tych mas, wnosić do pracy szkolnej
to samo poczucie obowiązku społecznego, które towarzyszy wysiłkom naszych
przodowników pracy, te same szlachetne ambicje, ofiarność, poświęcenie,
które ożywiają robotników, racjonalizatorów i nowatorów przemysłu i rolnic­
twa, setki tysięcy uczestników współzawodnictwa socjalistycznego, bohaterów

pracy, budowniczych Polski Ludowej.

(Z 'przemówienia, na III Krajowym Zjeździć Związku Nauczycielstwa
Polskiego w dniu 19 marca 1951 roku.)

. świetlic szkolnych, między­
szkolnych i dworcowych, któ­
re zapewniają opiekę wycho­
wawczą i pomoc w nauce wiel­
kiej, liczącej ćwierć miliona
liczbie młodzieży. Czynnych
już Jest ponad 70 Domów Har
cerza, 12 młodzieżowych Do­
mów Kultury oraz wspaniały
Pałac Młodzieży im. Prezy­
denta Bieruta w Katowicach.

Wyposażyliśmy księgozbio­
ry bibliotek szkolnych w bli­
sko 14 milionów książek, da­
jących młodzieży wiedzę i wy
chowujących ją w duchu po­
szanowania pracy, umiłowania

ojczyzny i pokoju.
Imponujące rozmiary osią­

gnęła akcja wczasów letnich
dla dzieci i młodzieży. Już od
kilku lat w okresie wakacji
na koloniach, obozach i w

dzieclńcach ogromny odsetek
dzieci i młodzieży zdobywa w

szczególnie korzystnych wa­
runkach zdrowie 1 siły do pra
ey szkolnej.

Młodzież robotniczą i chłop
ską, która stanowi Już znacz­
ną większość w szkołach śre­
dnich i wyższych,.państwo lu­
dowe otacza różnorodną opie­
ką materialną i rozbudowuje
iv tym celu bursy, internaty,
powiększa ilość stypendiów.

Szkolnictwo nasze i oświa­

ta są przedmiotem stałej tro­
ski Polskiej Zjednoczonej Par
lii Robotniczej 1 jej Przewod­
niczącego Bolesława Bieruta.

Prezydentowi Bierutowi, u-

kóchanemu przez cały naród

przywódcy, szkoła nasza i na­
uczycielstwo zawdzięcza szcze

golnie wiele, gdyż' wytyczył
on drogi dalszego rozwoju
polskiej oświaty i nauki i
wskazał, jak pracownicy nau­
kowi i oświatowi mają swą
pracą służyć narodowi i włą­
czyć się do walki • o pokój.
Prezydent Bierut jest dla na­
szego nauczycielstwa i mło­
dzieży wzorem nieugiętego re

wolucjciisty i bojownika o

wyzwolenie klasy robotnicze!
I narodu polskiego.

Zgodnie z Jego . wskazania­
mi w coraz szerszym stopniu
wykorzystujemy w szkolnic­
twie metody pracy stosowane

w naszym socjalistycznym bu­
downictwie przez klasę robot­
niczą. Stale dążymy do upo­
wszechniania doświadczeń na­
szych przodujących pedago­
gów i uczymy młodzież pracy
zespołowej, dążymy do wyro­
bienia w niej coraz wyższej
dyscypliny pracy, socjalisty­
cznego stosunku do swych o-

bowiązków i zasad socjalisty­
cznej moralności.

Krzewimy i pogłębiamy w

młodzieży najgorętsze umiło­
wanie Polski Ludowej,, szla­
chetną dumę narodową z jej
osiągnięć, płomienny zapał do

pracy i gotowość do walki w

obronie pokoju i postępu.
Wychowywać będziemy mło­

dzież na aktywnych bojowni­
ków o pokój, mobilizując do

wykonywania codziennych za­
dań w pracy szkolnej i V dzia
łalnóści społecznej, walcząc
o uzyskanie jak najlepszych
wyników w nauce i przyswo­
jeniu socjalistycznego świato­
poglądu. Będziemy wskazy­
wać młodzieży, iż jej codzien­
ny wysiłek w nauce jest naj­
wartościowszym wkładem do
walki o pokój i najskuteczniej
szym środkiem obrony przed
wpływem iburżuazyjnej ideo­

logii.

Nie dopuścimy do depra­
wowania naszej młodzieży 4

będziemy chronić ją przed
zwyrodnieniem i fałszem ideo­
logii kosmopolityzmu. Chce-

my dla naszej młodzieży Iep-
szej i radosnej przyszłości.

'

chcemy przygotować ją do

pracy dla socjalistycznego bu­
downictwa i dla pokoju.

Otaczać będziemy coraz

•troskliwszą opieką, nie szczę­
dząc rady i pomocy, przodu­
jący oddział naszej młodzieży
— Związek Młodzieży Pols­
kiej i pracującą pod jej kie­
runkiem organizację harcer­
ską, zrzeszającą ponad
1.300.000 uczniów.

W organizowaniu socjalisty
cznej oświaty czerpać będzie--
my w coraz większym stopniu
z bogatych doświadczeń szkol
nictwa radzieckiego; będziemy
również rozwijać naszą teorię
pedagogiczną w oparciu o

wspaniały dorobek pedagogi­
ki radzieckiej. Pomoc bratnie

go Związku Radzieckiego w

tej dziedzinie ma dla nas pod­
stawowe znaczenie, gdyż daje
nam możność korzystania z

najnowszych zdobyczy nauki

radzieckiej. Dzięki temu mo­
żemy podnosić na wyższy po­
ziom i przyspieszać naszą pra­
cę w szkolnictwie i we wszy­
stkich dziedzinach kultury.
Wspaniałym wyrazem tej po-,
mocy Jest budowa wielkiego
Pałacu Kultury i Nauki, sta­
nowiącego dar Związku Ra­
dzieckiego dla naszej stolicy.

Wszystkie osiągnięcia na,

szej oświaty 1 szkolnictwa zna

lazły swe odbicie w postano­
wieniach projektu Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Projekt naszej Konsty­
tucji zawiera nie tylko posta­
nowienia utrwalające nasze

zdobycze w dziedzinie cświa*

ty i kultury, a zarazem daje
gwarancj ę dalszego wspania­
łego rozwoju oświaty/ kultu­
ry i nauki.

Przed szkolnictwem I ośwla

tą stoją na obecnym etapie
wielkie zadania wzmożenia
walki o socjalistyczną treść
nauczania i wychowania i dla-

tego teżi-w realizowaniu ich
musi okazać nauczycielowi i

..władzom oświatowym skutecz­
ną i wszechstronną pomoc ca-

, łe społeczeństwo. Tylko wiel­
ki zorganizowany wysiłek ca­
łego społeczeństwa pozwoli
na pełne wykonanie zadania,
które Prezydent Bierut posta­
wił przed nauczycielstwem:

„Twórzcie wraz z młodzie­
żą potężne zastępy bojowni­
ków pokoju 1 zarazem bojow­
ników rewolucji kulturalnej,
którzy przodują w narodzie 1

kształtują naszą wspaniałą i

przebogatą polską kulturę so­
cjalistyczną, przepojoną naj­
szlachetniejszymi pierwiastka­
mi naszej wielkiej spuścizny
kulturalnej, a wyrastającą na

bazie nowej socjalistycznej
ekonomiki".

Fotografia to niezastąpio­
ny dokument, przemawiający
równie silnie do wyobraźni,
jak cyfry i wykresy. Dobrze
się stało, że na Regionalnej
Wystawie Oświatowej w Kra­
kowskim Wojewódzkim Do­
mu Kultury pokazano na

zdjęciach warunki, w jakich
uczyła się młodzież wiejsKa
za czasów, sanacji. Jakże opła­
kanie i nędznie wyglądały te

kurne chaty służące dzieciom
za miejsce, nauki w Młoszo’

wej, w Bóbrce i w setkach

innych wsi. Fotografie dwóch

szkół, w Bóbrce i Młoszowej,
szczególnie silnie oskarżają,

Cąfrą nasscej rewolucji kulturalnej,

W województwie krakowskim nie ma już
punktów bezszkolnych _____

do szkoły, ale do najwyższej nowlły aż 75 proc, ą Iii-go —

klasy dochodzi 968 na 1000. zaledwie 10 Droc. Polska Lu-
a kończy ją 931. I to jest naj- -dowa zniosła trzystopniowośe

'Można Je oglądać na licznych
fotografiach. Pałace-szkoły
w Nowym Targu, w Libiążm
w Płazie. Urzeka kilkupiętro­
wi gmach o ślicznej architek­
turze dostosowanej stylem do

okolicy w Zako-Danem-Bys-

bo oto obok nich oglądać mo­
żemy wspaniałe pałace — Sa­
piehów w Bóbrce i hr. Szem-

bęka w Młoszowej, pałace
pełne przepychu, z ogro­
mnymi salami pokojami dla

garstki snobów, gdy tymcza­
sem setki dzieci gniotły się
w lepiankach, w dusznych
Izbach.

..Ale wystawa nie tylko
oskarża ustrój nędzy 1 ciemno­
ty, lecz uczy, tchnie wiarą
w dzień dzisiejszy i jutrzej­
szy. Oto — w Polsce Ludo­
wej — zniknęły nędzne cha­
tynki, a na Ich miejsce wy-

kwitły nowe, wspaniałe gma­
chy, tym razem dla dzieci wsi.

trem. Podobnie piękne są no­
we budynki szkolne w Bruś-

nlku, w Kasince Małej, w Łos-

kowlcach, Cwlkowie 1 w Pie­
kiełku, i w setkach innych
miejscowości.

Planowe budownictwo

szkolne to podstawowy waru­
nek powszechności nauczania,
który dopiero w Polsce Ludo­
wej został urzeczywistniony
Pierwszym szczeblem Jednoli

tego systemu nauczania i wy­
chowania są przedszkola. Do
roku 1939 nie było społecz­
nego wychowania dzieci w

wieku przedszkolnym. Ochron­
ki istniejące w woj. krakow­
skim od reku 18.51 miały cha­

rakter wyłącznie filantropij­
ny, przepojony moralizator­
stwem, religianctwem 1 ule­
głością wobec „możnych tego
świata". Przedszkola czyli
tzw. freblówkl były przezna­
czone dla dzieci warstw posia­
dających. W Polsce imdowej
objęto wychowaniem przed­
szkolnym. 9-cio godzinnym,
wszystkie zgłoszone dzieci,
przy czym sieć przedszkoli tak
została zaplanowana. by
uwzględniały one — w pierw­
szym rzędzie — potrzeby kla­
sy robotniczej. Program wy­
chowania przedszkolnego, o-

party o 8 typów zajęć daje uwa.

rancję wszechstronnego roz­
woju dziecka. Na Regionalnej
Wystawie Oświatowej dzie­
siątki zdjęć ilustrują szczęśli­
we dzieciństwo najmłodszego
pokolenia, które już na tym
początkowym szczeblu kształ­
ci swą osobowość, by w przy­
szłości oddać swe zdolności

1 ofiarność ludowej ojczyźnie.
Obecnie istnieją 604 przed­
szkola z 1059 wychowawczy­
niami — oczywiście mowa tyl­
ko » woj. krakowskim.

Przypatrzmy się rozwojowi
szkolnictwa podstawowego.
Miernikiem powszechności na­
uczania Jest nie tylko przyję­
cie wszystkich dzieci do szko­
ły, ale umożliwienie jak naj­
większej ilości młodzieży u-

kończenla siedmiu klas. Przed

wojną na 1000 przyjętych
dzieci, do klasy najwyższej
dochodziło zaledwie 183. a koń

czyło Ją jesz-we mniej, bo za­
ledwie 147. Obecnie nie tylko
wszystkie dzieci uczęszczają

epszy miernik oblicza szkoły
dzisiejszej, miernik naszej re­
wolucji kulturalnej. W wielu

powiatach szkoły I stopnia sta-

szkoły podstawowej, a wprowa­
dziła jednolitą 7-klasową
szkolę podstawową dla wsi i

miast, naukę opartą o jeden

program. Wprowadziła bezpła­
tność podstawowego szkolnic­
twa, umożliwiła młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej studia śre
dnie i wyższe. Zniknęły punkty
bezszkolne również i w woj.
krakowskim. Pojawiły się
szkoły w osiedlach, gdzie ni­
gdy nie istniały. W Planie 6-

cioletnim liczba uczniów w

woj. krakowskim w szkołach

podstawowych osiągnie cyfrę
300.000. Z tej liczby w szko­
łach o 1 nauczycielu zostanie
zaledwie 1.921 dzieci, tj. 0.6

proc., a w szkołach pełnych
znajdzie się 278.890 uczniów,
czyli 93,1 proc.

Objęto nauczaniem również

wszystkie dzieci chore 1 upo­
śledzone, tworząc szkoły 1

przedszkola w zakładach lecz­
niczo-wychowawczych: w Rab­
ce — 26, w Zakopanem — 8,
w Bukowinie, Sromowcach,
Muszynie, Nlekullnie, Andry­
chowie, Kętach, Rabsztynle,
Radzlszowle, Wltkowicach.

Mamy odpowiednią ilość

przedszkol! 1 szkół zawodo­
wych na terenie naszego wo­
jewództwa dla opóźnionych w

rozwoju umysłowym, dla głu­
chych, dla niewidomych, dla
moralnie zagrożonych, dla

przewlekle chorych, razem 55

tego typu szkół. Głuchoniemi

objęci szkolą stają się warto­
ściowymi członkami społe­
czeństwa". a włączeni do pro­
dukcji pracują bardzo wydat­
nie. Gdy dawniej niewidomy
miał jedną drogę. — żebrani­
nę, dzisiaj ma otwartą drogę
do czynnego udziału w życiu
społecznym.

Ogromny rozwój wykazuje
w naszym województwie szkol­
nictwo ogólnokształcące. Gdy
w r. 1939 uczyło się . 28.660

młodzieży w szkołach ogólno­
kształcących i zawodowych,
przy czym szkoły znajdowały

dzie do 9.145. Posiadamy 9
liceów pedagogicznych, 4 dla

wychowawczyń przedszkoli. Za
czasów sanacji jeden nauczy­
ciel był obarczony nieraz licz­
bą 120 dzieci, a równocześnie

panowało olbrzymie bezrobo­
cie. Dzisiaj zatrudnieni są

wszyscy nauczyciele, a szkoła
wchłania stale wszystkich ab­
solwentów liceów pedagogicz­
nych. Wyniszczenie kadr nau­
czycielskich przez okupanta
wymagało skróconych form
szkolenia nauczycieli przez
kursy pedagogiczne przygoto­
wawcze, gdzie kształciło się po
wojnie 1.836 nauczycieli. Na

się jedynie w większych ośrod
kach miejskich, dzisiaj w

szkołach ogólnokształcących u-

czy się już 68.368 młodzieży,
a szkoła dociera do wsi i osie­
dli: jest w Sierszy, Jaworznie,
Niepołomicach, Proszowicach,
Skale, Swierczkowie, Ujanowi­
cach, Grybowie i fn.

Rozwijające się w tak szyb­
kim tempie szkolnictwo zwłasz­
cza podstawowe, spowodowało
olbrzymie zapotrzebowanie na

nowych nauczycieli. Gdy w r.

1938 liczba ich wynosiła w

woj. krakowskim 5.357, obe­
cnie mamy już 8.108. a z koń­
cem Planu 6-cio letniego doj­

państwowych kursach nauczy­
cielskich i w klasach XI li­
ceum ogólnokształcącego wy­
kształcono 1.064 pelnokwalifi-
kowanych nauczycieli.

Regionalna Wystawa Oświa­
towa pokazuje w sposób naocz­
ny, plastyczny, jak olbrzymi
krok naprzód uczyniliśmy w

dziedzinie oświaty.
Województwo krakowskie

nie pozostało w tyle, kroczy w

równym szeregu z innymi. Ka­
żde dziecko ma zapewnioną
naukę i wychowanie od naj­
młodszych łat. Powszechność
nauczania stała się faktem.

ES-PE
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skusja wąkasała :

„Młodość Chopina" to dalszy sukces

na drodze rozwojowej polskiej kinematografii
impreza „Gazety Krakowskiej" oraz Klubu M. P. i K,

z okazji Dni Oświaty
FNawno już Kraków nie oglądał takiego szturmu na salę, jak w środę wieczorem

na dyskusję o filmie „Młodość Chopina", zorganizowaną przez redakcję „Gazety
Krakowskiej" i Klub Międzynarodowej Prasy i Książki z okazji Dni Oświaty, Ksią-

X żki i Prasy. Niestety, zbyt szczupła pojemność sal klubowych nie pozwoliła wszyst­
kim chętnym na wzięcie udziału w wieczorze. Niemniej jednak poza zaproszony­
mi w imprezie wzięło udział wiele osób, głównie młodzież.

Zabrakło wprawdzie aktorów

Śląskiej i Wołłejki, którym
względy zawodowe przeszkodzi
ły w zapowiedzianym przyj eź-
clzie do Krakowa, ale obec­
ność twórcy filmu, reżysera
Aleksandra Forda, zachęci­
ła dyskutantów, którzy roz­
patrywali film z najrozmait­
szych punktów widzenia. Za­
bierali więc głos starzy i
młodzi, muzycy i muzykolo­
dzy, artyści i literaci, plasty-
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Plan pracy
Ośrodka Szkolenia

Partyjnego
z wykładowcami
©d12.V.do17.V.

s,

12. V. 1952 — godz. 17:
Seminarium z wykładowca-,

mi Ii-go stopnia z KD Grze­
górzki i KD Krowodrza.

Temat: „Jak zbudowano;
socjalizm w ZSRR" część I i:
II.

14. V. 1952 — godz. 9.30;
Seminarium z wykładowca­

mi szkół .wieczorowych z KP,
KMiKD.

Temat: „PZPR — kierów
nicza siła .Polski .Ludowej" cz.

III.

ej? i dziennikarze, zabrali

głos najważniejsi dyskutanci:
zwykli przeciętni widzowie
kinowi, wśród których więk­
szość stanowiła ucząca się
młodzież.

Wielu dyskutantów wsięło
udział w krytyce filmu, jed­
nakże zawsze była to krytyka
twórcza, w której wszyscy
zgodnie podkreślali olbrzymią
wartość artystyczną, społeczną,
a przede wszystkim ideologi­
czną filmu. Wielu z zabiera­
jących glos w dyskusji słu­
sznie nazwało „Młodość Cho­
pina" filmem rewolucyjnym,
który po raz pierwszy poka­
zał nam naszego wielkiego
muzyka żywego i prawdziwe­
go, naświetlając źródła 1 wa:

runki, w jakich powstawały
jego genialne utwory.

Dyskutantów można było
podzielić na dwie grupy. Je­
dną, złożoną z krytyków fa­
chowych, muzyków, muzyko­
logów, literatów czy plasty­
ków i drugą, złożoną z prze­
ciętnych widzów kinowych.
O ile pierwsi wyrażali żal,
że nie pokazano tych' czy
innych scen z życia Cho­
pina, nie usłyszano tego
czy innego utworu, względ­
nie poddawali w wątpliwość
słuszność doboru utworów

muzycznych, o tyle druga

'OcZ autora:

Kto itózie.w góry, idzie do swesjej matki" — powiada przy­
słowie hinduskie. Alpinizm — czyli wysokogórskie wśpi-

nactwo, a po naszemu: taternictwo — niesie w sobie wysokie,
oczyszczające wartości moralne. Pewnie dlatego, że w odróż­
nieniu od wszystkich dyscyplin sportowych związany jest silnie
z wcią, z dyspozycjami psychicznymi, a w swej istocie sprzę­
żony jest z pracą i z walką. To szkoła męstwa i charakteru,

Z bohaterami poniższej opowieści łączy mnie jedna i ta sama

namiętność: miłość do gór. Jej zawdzięczani podjęcie tego
tematu.

Opowieść alpinistyczna o zdobyciu najwyższej góry Związku
Radzieckiego: Pik Stalina (czyli Szczytu Stalina) 7.495 metrów
— oparta jest w całości o prawdę dokumentarną, W akcji za­
sadniczej, w jej przebiegu i treści istotnej utrzymałem wier­
ność fotograficzną na podstawie relacji członków-uczestników
29 grupy Tadżycko-Pamirskiej Ekspedycji. Jedynie w samym
toku heietryrtyczna-opisowym, przy rysunku zewnętrznym i psy­
chologicznym postaci, w kompozycji, w szczegółach, w epizo­
dach posłużyłem się wyobraźnią.

Pierwszy pornysi napisania opowieści, a raczej dramatu o

ataku radzieckim na Pi<k Stalina powziąłem jeszcze w roku

1935, natknąwszy się przypadkiem przy wertowaniu literatury
górakiej na zwięzły opis tej wyprawy w czasopiśmie „Oesier-
reichischo Alpenzeitung". Ta sucha, szkicowa relacja olśniła
mnie; fantazja moja poczęła już pracować. Zaczęły się przede
mną wyłaniać obrazy 'i żyć swoją treścią. Porwały mnie pod­
ówczas fragmenty wielkiego zbiorowego dramatu ludzkiego,
rozgrywającego się w ciągu kilku tygodni na gigantycznym
masywie góry; obrazy te uformowały mi się już w głowie jako
epizody: marsz lodowcem (najdłuższym iodowcem świata)
tiwająey cały tydzień, śmierć najmłodszego uczestnika wyprawy
pod lawiną kamienną, poświęcenie innego alpinisty, który, opu­
szczony przez tragarzy, ranny po wypadku, niesie na plecach
niezwykły ciężar do wyższego obozu, wściekła czterodniowa

nąyzainica śnieżna szalejąca w ostatnim obozie, odcięcie trojki
szturmowej w namiocie bsz żywności, wreszcie bohaterstwo

Abaiakowa, „ludzkiej maszyny’:, który wyczerpany z sił, sam

jeden, na klęczkach wdrapuje się na niepokonany szczyt —

i na 'koniec fascynująca zjawa optyczna, „widmo Brockenu ":

potwornej wielkości cień zdobywcy rzucony słońcem na chmu-

ręŁ To wyjątkowe spiętrzenie dramatycznych okoliczności, ten

wspaniały triumf iuiizkiej woli i męstwa nad groźnymi siłami

przyrody utkwiły mi silnie w wyobraźni tym bardziej, że domi­
nowała tu faizp: zykłaiłna pasja pątriesyczua aipimstow, bezgra­
niczne oddanie dla radzieckiej ojczyzny,

Niestety warunki w Polsce w latach międzywojennych nie po­
zwalały na przestudiowanie tematu w oparciu o materiał doku-

mentarny radziecki.
PowróciJem do tego ostatnio, kiedy literatura i prasa radziec­

ka stały się nam dostępne. Począłem szukać w źródłach i tema!
znów odżył przede mną. świeży i bliski. Uprościłem, opis wspi­
naczki, nie obciążając go słownictwem ani „klimatem" tech­
nicznym, aby tekst literacki był zrozumiały.

Tak wyglądała wałka alpinistów radzieckich na „dachu, świa­
ta’ przed 19 iaty. Zwycięstwo człowieka nad przyrodą — czy
nie taki jest sens górskiego marzenia i trudu? W epoce wiel-

czamnych przeobrażeń przyrody w ZSRR, służebnych
człowiekowi — tą ideologia jest nam szczególnie bliska, I stąd
niniejsza opowieść. Autor

dowieść alpinistyczna

28 czerwca 1933
Nad dopłyv/em Wściekłej Rzeki
Lodowiec Mały Tanymas
2.900 metrów

Słyszymy melodię tadżycką; dziką, jak dzlkj jest
krajobu.z Tadżykistanu. Tak właśnie świszczy

huraganowy wiatr na sześciotysięcznych 'szczytach,
tak pękają lodowce w morderczym słońcu, tak grzmią
lawiny orzące stoki zlodowaciałych 6kał. Jesteśmy w

Tadżykistanie. W kraju, który przeskoczył stulecia.
U ujścia potężnego lodowca Fedczenki, w jego

bocznej gałęzi — na'lodowcu Mały Tanymas zbudo­
wano obóz ekspedycji wysokcgórskśej; kilkanaście
domków-namiotów. Na dnie głębokiej szczeliny lo­
dowca huczy burzliwy potok. nazywa się
Tanymae. Potok Tanymas wlewa się do rzeki Muk-
su, inaczej: Rwącego Strumienia. Ta zaś wpada do
Waehszu czyli do Rzeki Wirów albo: Wody Pięciu
Strumieni. Waehsz wpływa do Amu-Dark. A ta

wreszcie — do Morza Aralskćego.
Amu-Daria znaczy po turkmeńsku Wściekły Rzeka.

O niespotykanej szybkości nurtu; brunatna od af-

gańskiego piasku niestonego wiatrem.
Śpiewają górale tadżyccy w czerwcu 1933 roku.

Dziwnie brzmi ich śpiew. Skąd się wzięli ludzie na

tym pamirskim bezludziu?

Pamir. Dach Świata.
Tak nazwano od wieków ekalno-śnieżno-lodowe

gniazdo górskie Tadżykistanu, najpotężniejszy gó­
rotwór Związku Republik Radzieckich, wbity w po­
graniczny kąt czterech krajów: Chin, ZSRR, Indii
f Afganistanu. Do niedawna jeszcze góry te stano­
wiły zagadkę, a na mapach w tym miejscu widniała
biała plama. Rozciągała się tu pustka, dzicz, kraj
bezprawia, kolonia carska. Wschodnia BuChara.

Zorganizowana w roku 1933 z polecenia rządu
■radzieckiego Wyprawa Tadżycko-Pamirska dla

wszechstronnego zbadania naukowego niedostępnych

grupa wykazała w dyskusji,
że właśnie, pod tymi względa­
mi ujęcie filmu było słuszne..

Oczywiście nie ma róży bez
kolców, nie ma dzieła, którego
nie można by skrytykować,
więc także i tu nie zabrakło

twórczej krytyki. Zwracano
więc uwagę na niedostateczne

wyjaśnienie roli Konstancji
Giadkowskiej, która nie miała

przecież żadnego wpływu na

twórczość młodego Chopina,
wspomniano dość silnie o za­
łamaniu się konsekwentnego
realizmu reżysera w końco­
wych scenach filmu, nie
zapomniano również o drob­
nych niedociągnięciach dialo­
gu. W sumie jednak drobne
te niedociągnięcia nie za-

• ciemniły głównych walorów
filmu, który stał się bezspor­
nym sukcesem polskiej kine­
matografii i Aleksandra Forda.

Sam reżyser zabrał glos po­
lemizując z niektórymi dysku­
tantami. Zakończył dyskusję,
prowadzący ją dr Stefan Mo­
rawski, odpowiadając i roz­
praszając pewne wątpliwości
dyskutantów.

Nie zabrakło oczywiście 1

wykonawczyni utworów Chopi­
na, zawsze doskonałej Haliny
Czerny-Stefańskiej, która swą
grą rozpoczęła i zamknęła im­
prezę, będącą w sumie jedną
z lepszych imprez tegorocz­
nych Dni Oświaty, a zarazem

jeszcze Jednym sukcesem, ja­
ki odniósł film

Chopina".
*

<7h edałóija, „Gazety,
skiej“ wraz z

„Młodość
(zk)

Kraków-
kierownic­

twem Klubu Międzynarodo­
wej Prasy i Książki składa

najserdeczniejsze podziękowa­
nie znakomitej pianistce Hali
nie Czerny-Stefańskiej i twór

cy filmu rei. Aleksandrowi
Fordowi za przybycie i udział
w wieczorze dyskusyjnym.

Cala sala z zaciekawieniem słuchała głosów w dyskusji. Na

pierwszym planie stolik filmowców z wykonawczynią utwo­
rów Chopina, Haliną Czerny-Stefańską i rei. Aleksandrem
Fordem na czele.

• .■
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Twórca, filmu rei. Aleksander Ford polemizuje z dysku* \
tantami.

\A/ydawanie bonów
mięsno»tłuszczowych

na miesiąc czerwiec

Wydział handlu Prezydium MR N zawiadamia, że główny rozdział
bonów miąsno-tłuszczowych na miesiąc czerwiec br, odbędzie się

w dniach od 13 do 20 maja, przy ul, Manifestu Lipcowego 29.

Zakłady pracy pobierają bony
według następującej kolejności:
dnia 13 bm. — zakłady posiadają­
ce i wry ewidencyjne od 1 do
290, - lia 14 bm. — od 201 do 400,
dnia 15 bm. od 401 do 600, dnia
6bm.od601do750,dnia17hm.

id 751 do 909, dnia. 19 bm. od 901
do 1050 i dnia 20 bm. od 1051

wzwyż.
Rozdział bonów odbędzie się dla

zakładów pracy w trybie uprosz­
czonym, tzn., że zakłady pobierają

Maj

10
Sobota

Teatr Młodego Wi­
dza

_ „Poemat j>e
dagogiczny" — go­
dzina 18.

Teatr „Groteska" —

„Szewc Dratewka"
objazd.

w Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym
Palec stykowy nastawni­

ka w wozie tramwajowym
dawniej (rys. 1) posiadał po
duszkę wykonaną z miedzi
elektrolityczne) o wymia­
rach 28*25*17 mm.

weźmiemy pod uwagę wszy­
stkie przedsiębiorstwa na

terenie Polski, które zasto-l

sują to usprawnienie, to o-

szczędność naprawdę będzie
poważna.

Teatry:
Teatr Im. J. Słowac­

kiego — „Zemsta"
godz. 19.

Teatr Stary — Du­
ża sala — „Pociąg
do Marsylii", godz.
19.
Mała sala —„Szosy
gli zaułek" — go­
dzina 19.15.

Teatr Rapsodyczny
„Eugeniusz Onie­
gin", godz. 19.15.

Kina:
Sztuka: „Wyzwolona

ziemia", godz. 16,
18, 20.

Uciecha: „Wielki
Koncert", godz. 16,
18, 20.

Warizawa: „Nędzni­
cy" I część — go­
dzina 16, 18, 20.

Apolla: „Pełną pa­
rą"
godz. 16, 18, 20.

Wanda: „Nędznicy"
I część — godzina
16.30, 18.30, 20.90.

Wolność: „Nicholas
Nickleby", godz. 16
18. 20.

Młoda Gwardia —

„Doktór Zemelweis’

godz. 15.30, 17.30,
19.30.

Dworcowe: „Pozna
jemy góry", „Śli­
mak niecnota", „W
krainie jezior i
wodospadów", —

„Budujemy rudo-
wĘglowce".

Chomik: „Skandal
w Clochemerle" —

godz. 19.
Nowa Huta: „Mał­

żeństwo Katarzy­
ny" — godz. 1S 18
20.

Komunikat
UWAGA ZWIERZYNIEC!

Odprawa wszystkich sekreta­
rzy podst. org. part. 1 odd. org.
part, szkół, instytucji i urzę­
dów odbędzie się w dniu 11 V.
1952 r. o godz. 10-tej rano..

Obecność i punktualność wszy­
stkich towarzyszy obowiązko­
wa.

UWAGA

Teczkę skórzaną
teriałami dla pracy
mowej zostawiłem
bliotece Muzeum Przemy­
słowego ul. Smoleńsk 9.
Znalazcę proszę o zwrot.

Stanisław Długoń
II Dom Akademicki

AL3Maja5

z ma-

dyplo-
w Bi-

bony na podstawie wykazów i nie
są obowiązane przedkładać zgłoszeń
dla pracowników i ich rodzin ze

wszystkich stref (A, B i C) — nie
dotyczy to pracowników nowo-

przyjętych.
Przy odbiorze przedstawiciele

zakładów pracy przedłożą:
1) Wykaz pracowników i człon­

ków rodzin, którzy otrzymali bo­
ny w ubiegłym miesiącu i nadal

pracują.
2) Wykaz pracowników zwolnio­

nych po zamknięciu zapotrzebowa­
nia na bony za miesiąc ubiegły.

3) Wykaz pracowników przyję­
tych do pracy po zamknięciu zgło
szeuia na bony za miesiąc ubiegły;
przy dołączeniu dla nich i ich ro­
dzin zgłoszeń z paskiem fioleto­
wym.

4) Rozliczenie z rozdziału głów­
nego za maj, o ile dotychczas tego
nie uczyniono.

Zakłady pracy natychmiast roz­
prowadzą pobrane bony miedzy
pracowników i w ciągu trzech dni
od terminu zakończenia rozdziału
głównego złożą rozlicznie w Satn.
Ref. Zaopatrzenia Bonowego, ulica
Manifestu Lipcowego 29, przy je­
dnoczesnym przedstawieniu do

wglądu wykazu pracowników, po­
kwitowanego przez osoby, które

bony pobrały.
Wydawanie

dywidualnie
pomoc domowa, rodziny pracowni­
ków zatrudnionych poza Krako­
wem, odbywać się będzie we wła­
ściwych urzędach obwodowych w

czasie od 13 do 20 maja br. w go­
dzinach od 8 do 14. Osoby te 'przed
kładają zgłoszenia z fioletowym
paskiem oraz inne dowody upra­
wniające do otrzymania bonów.

Inwalidzi oraz osoby samotna

niezdolne do pracy pobierają bony
przez Wydział Pracy i Pomocy
Społecznej Prez. MRN — emeryci,
dozorcy przez związki i zrzeszenia
na podstawie zgłoszeń z fioleto­
wym paskiem. Osoby pobierające
bony przez Zrzeszenie Prywatnego
Handlu i Usług .otrzymają bony
w lokalu przy ul. Szerokiej

Rejestracja bonów rozpoczyna
się z dniem wydawania i trwać

będzie do 23 maja br.

przez osoby, które

bonów dla osób in-
pobierających, jak

Sworznie używane do wa­
gonów tramwajowych (rys.
3) dotychczas odkuwano w

kuźni przy pomocy matryc.
Po odkuciu oddawano jc na

tokarkę do dalszej obróbki.
Do wykonania sworzni było
potrzeba 2 kowali, 1 tokarz,
1 ślusarz oraz pomocnik.—
Obecnie racjonalizator Wla
dyslaw Foryszowski zmienił

cykl operacji wykonania
sworzni. Odpada kucie,
tokarz, bezpośrednio po cię­
ciu z pręta toczy na miarę
wykonując na obu końcach
małe podsadki (rys. 4), na

które nakłada się podkładki
z otworem i zapąwa. Pod­
kładki to odpadki materiału

spod prasy, któremadają się
do tego celu bardzo dobrze.
Po napawaniu pomocnik
tnie sworzeń otrzymując na­
raz 2 sztuki. Całą tę pracę
mogą wykonać robotnicy x

przyuczeni, a zatem jesz­
cze druga oszczędność na

pracownikach kwalifikowa­
nych. K. Cz.

łańcuchów górskich tego obszaru — podzielona zo­
stała na 40 jednostek ekspedycyjnych w celu geolo­
gicznej, geochemicznej, energetycznej, hydrologi­
cznej i meteorologicznej eksploracji • wspomnia­
nych terenów,

Z owych 40 grup ekspedycyjnych operujących
samodzielnie — jedna, oznaczona numerem po­
rządkowym 29 — miała specjalne zadanie: rozplą-
tanie Węzła Garmo, to znaczy alpinistyczne rozwią­
zanie zagadki potężnego masywu górskiego, w któ­
rym ubiegłego roku wykryto najwyższy szczyt
Związku Radzieckiego, nazwany Pik Stalina, a do-
tychczao . obdarzany legendarnym mianem Garmo.
Tak określali krajowcy w ciągu stuleci olbrzymia.,
nieznaną górę, po której ścianach nigdy jeszcze nie

stąpała ludzka noga.

2P.-ta grupa ekspedycji wyruszyła na zdobycie
szczytu od strony wschodniej. Ta Jedna Jedyna ciro
ga stała do dyspozycji Człowieka, albowiem wy
prawy zwiadowcze z jat poprzednich stwierdziły
niedostępność wierzchołka skądinąd; barykadują
go gigantyczne zerwy skalne, opancerzone lodem,
ponad dwa tysiące metrów wysokie, wznoszące ś:ę
nad lodowcami Garmo, Fortambek i Gando,

Zapoznajcie się z.29-tą jednostką ekspedycji —-

z grupą Gorbunowa; jej udziałem będzie hezpośre
dni atak na niepokonaną dotąd, najwynioślejszą
górę Kraju Rad.

Mikołaj Pawłowicz Gorbunow. Lat 35. Tnżynler-
geolog. Profesor Centralnego Hydrofizycznego In­
stytutu w Moskwie. Członek Akademii Nauk ŻSRR.
Przybywa po raz trzeci w góry Pamiru, tym razem

jako kierownik wyprawy, złożonej wyłącznie z alpi­
nistów j tragarzy-górali.

Andrzej Władimlrowicz Getje. Lat 29. Inżynler-
geodela. Instruktor turystyki 1 alpinizmu przy Zwią­
zku Pionierów w Leningradzie.

Aleksaindeę Siemlonowicz Charłampiew. Lat 32.

Inżynier-mechanlk. Profesor Energetycznego In­
stytutu przy Akademii Nauk ZSRR w Leningra­
dzie. Jest po raz drugi w Pamirze.

Gok Siemlonowicz Charłampiew, ftrat Aleksan­
dra. Lat 29. Aspirant Instytutu Geografii przy A-
kademii Nauk ZSRR w Leningradzie.

Eugeniusz Michajłowicz Abałakow. Lat 27. Rzeź­
biarz. Student Akademii Sztuk Pięknych w Mo­
skwie, oraz nauczyciel alpinizmu w szkole trenerów

Instytutu Kultury Fizycznej imienia Stalina w Mo­
skwie. '

Fiodor Alekslejewlcz Nikołajew. Lat 28. Inży-
nler-cbemlk. Pracownik naukowy Instytutu Nafto­
wego w Moskwie, Instruktor sportowy.

Piotr Mikołajewlcz Szljakow. Lat 30. lnżynier-
flzyk. Kandydat nauk fizyczno-matematycznych i

Moskwy.
Danił Iwanowlcz Guszczyn. Lat 35. Inżynler-kon-

struktor. Wykładowca Centralnego Aerohydrodyna-
micznego Instytutu w Moskwie oraz Instruktor
Państwowego Centralnego Instytutu Kultury Flzy-
cznej w Moskwie.

Borys Grlgoriewlcz Rozow. Lat 29. Meteorolog.
Profesor wyższej uczelni technicznej imienia Bau­
mana w Moskwie.

Iwan Piotrowicz Zak. Lat 30. Inżynier technolo­
gii 1 budowy maszyn oraz trener alpinizmu w klu­
bie sportowym „Dynamo" w Moskwie.

Stlepan Dymitrówiicz Wołkow. Lat 28. Kandydat
nauk fizyczno-matematycznych w Moskwie.

Maksym Jakubowicz Romm. Lat 29. Dziennikarz,
Korespondent gazety ,,Izwieetla“ w Moskwie.

Serg'usz Fiedorowicz Masłów. Lat 34. Lekarz.

Wykładowca medycyny sportowej w Instytucie Ba­
dawczym przy Akademii Nauk Medycznych ZSRR
w Moskwie.

Jakub Łazarowicz Kapłan. Lat 29. Operator fil­
mowy. Pracownik Państwowej Wytwórni Filmów

Dokumentarnych. w Moskwie.
(Dalszy ciąg nastąpi)1

Obecnie z powodu trudno
ści otrzymywania tego me­
talu, znany racjonalizator
Władysław Foryszow&ki po
przepracowaniu postanowił
zastąpić poduszki miedziane
klockiem ze stall węglowej
(miękkiej) o wymiarach
28*25*11 mm jak na rys.
2, nakładając tylko cienką
płytkę miedzianą o wym.
28*25*6 mm.

Co to daje? Przede wszy­
stkim oszczędność na regla­
mentowanym materialeja-
kim,’ jak wiadomo, jest

miedź. Oszczędność, na

robóciźnie, gdyż po zużyciu
nakładki miedzianej nie wy
mienia się całej poduszki,
lecz tylko samą nakładkę,
którą otrzymujemy z taśmy
pomijając obróbkę mechani­
czną; Przy rocznej produk­
cji na terenie MPK daje to
duże oszczędności, a jeśli

kułu; toczony
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U góry sworzeń przed usprawnieniem. W środku i u do-

tu — po usprawnieniu

Poznajemy
1

Klub Techniki 1 Racjona­
lizacji, przy Warsztatach

Naprawczych Nr 3 w No­
wym Sączu powstał w paź­
dzierniku 1950 r. Mimo

kilkunastomiesięcznego ist­
nienia poszczycić się on mo

że znacznymi osiągnięciami.
Członkami Klubu są za­

sadniczo racjonalizatorzy
Warsztatów Naprawczych,
jednak obok 105 członków

racjonalizatorów, jest także
kilkunastu członków nie ra­
cjonalizatorów.

Lokal, z którego Klub ko

rzysta jest b. szczupły, tak
że nie można odpowiednio
rozs tawić. urządzeń la . składa

jacego się z dwóch stołów
kreślarskich, kilku tablic
kreślarskich, szaf bibliote­
cznych, stołów i krzeseł. —-

Ciasnota lokalowa zmusza

Klub do wypożyczania po­
szczególnym racjonalizato­
rom tablic kreślarskich 1

różnych przybo-rów rysunko
wych z których korzystają
oni w domu.

Kierownictwo oraz Rada
Zakładowa otaczają Klub
troskliwą opieką, jednak
ich starania o odpowiedni
lokal w Komisji Lokalowej
nie przyniosły żadnego po­
zytywnego rezultatu.

pracę klubów techniki

racjonalizacji
Codziennie pełnią w Klu­

bie dyżur dwaj doradcy te­
chniczni i codziennie korzy­
sta z Ich porad kilku racjo­
nalizatorów.

Wnioski są opiniowane b.

sprawnie, a natychmiastowe
wprowadzanie ich w życie i

punktualne wypłacanie pre­
mii racjonalizatorom, dzięki
dobrze postawionej działal­
ności komórki wynalazczo­
ści na terenie warsztatów,
przyczynia się wydatnie do

rozwoju racjonalizatorstwa.
Od wiosny ubiegłego ro­

ku Klub kieruje pracą ra­
cjonalizatorów dając im pe­
wne zagadnienia do rozpra­
cowania. Wprowadzenie te­
go rodzaju metody pracy
wpłynęło w pierwszym mo­
mencie hamująco na ilość

zgłaszanych projektów, je­
dnak po kilkunastu tygo­
dniach liczba ich zaczęła
wzrastać znacznie szybciej
niż poprzednio.

Szczególnie baczną uwa­
gę zwrócono na oddział me­
chaniczny, który tworzy
„wąskie gardło" w nowosą­
deckich warsztatach.

Klub rozwija także pew­
ną działalność propagando­
wą szczególnie przy pomo­
cy zakładowego radiowęzła.

Jednak propaganda poglą
dowa racjonalizatorstwa na

terenie warsztatów jest nie
wystarczająca. W ubiegłym
roku zgłoszono 60 pomy­
słów, z czego tylko 4 zosta­
ły odrzucone, a w I kwar­
tale br. zgłoszono już 30

pomysłów, z czego cztery
zostały odrzucone, 20 wpro­
wadzono, a 6 znajduje się
w opracowaniu. W ubie­
głym roku kalendarzowym
pomysły racjonalizatorów
przyniosły 219.622 zł osz­
czędności; kwota ta nie o-

brazuje jednak w pełni war

lości i znaczenia wszystkich
zastosowanych pomysłów,
ponieważ cały ich szereg do
tyczył bezp. i ochr, pracy.

Przewodniczącym. K. T. i
R. jest racjonalizator Mycz-
kowski Antoni, a sekr. inż.

Gpłosiński Zdzisław. Praca
Klubu jest dobrym przykła­
dem współpracy robotników
i prac, inżynieryjno-techni­
cznych. Znaczną więk­
szość w Klubie stanowią
członkowie starsi wiekiem,
wielu z nich liczy około

wzgl. powyżej 50 lat; po­
winni oni wciągnąć więcej
młodych fachowców do
współpracy, których nie

brakuje przecież na terenie
warsztatów. B.K.

Rozszerza się zakres i formy pomocy
dla racjonalizatorów

...udzielanej przez Gabinet

Techniczny w Domu Kultu­
ry Związków Zawodowych.
Ostatnio uruchomione zosta­
ły nowe działy poradnictwa
dla racjonalizatorów, klu­
bów techniki 1 racjonaliza­
cji, komórek wynalazczości
itp., a mianowicie poradni­
ctwo w zakresie bezpieczeń­
stwa 1 ochrony pracy oraz

poradnictwo prawne w spra
wach wynalazczości pracow­
niczej.

Porady z zakresu bezpie­
czeństwa i ochrony pracy
udzielane są zarówno racjo­
nalizatorom, klubom T. 1 R.

pracującym nad projektami
racjonalizatorskimi z tej
dziedziny, jak również ins­
pektorom pracy 1 innym za­
interesowanym.

UWAGA: Udzielanie po­
rad z zakresu bezpieczeń­
stwa 1 ochrony pracy prze­
niesione zostało na wtorki.

Porady prawne z zakresu

wynalazczości pracowniczej
mają -na - celu dopomóc w

wyjaśnieniu i interpretacji
przepisów o wynalazczości
pracowniczej. Po porady
mogą się zglasźać (osobiście

lub listownie) racjonalizato­
rzy, kluby T. IR., komórki
i komisje wynalazczości.

Obecnie więc poradnic­
two prowadzone w Gąbine-
cie Technicznym przedsta­
wia się następująco:

W poniedziałki udzielane

są porady z zakresu obrób­
ki metali 1 eksploatacji ob­
rabiarek (skrawanie szybko­
ściowe, stosowanie noży ze

spiekanych węglików, elek-

tro-stykowe ostrzenie narzę­
dzi itp.). W tym samym
dniu udzielane są porady w

sprawach organizowania 1

prowadzenia działalności
klubów techniki, i racjonali­
zacji. W poniedziałki dyżu­
ruje również przedstawiciel
redakcji „Kącika racjonali­
zatora" przyjmując kores­
pondencje i materiały.

We wtorki można uzy­
skać poradę z zakresu spa­
walnictwa, odlewnictwa o-

raz bezpieczeństwa i ochro­
ny pracy.

W środy — porady z che­
mii i technologii chemicz­
nej.

W czwartki — maszyno­
znawstwo, budową maszyn

(powinni zgłaszać się ra­
cjonalizatorzy mający tru­
dności w opracowaniu pro­
jektów z zakresu mechaniki
— narzędzi, maszyn, urzą­
dzeń), eksploatacja pojaz­
dów mechanicznych.

W piątki — porady z za­
kresu elektrotechniki oraz

porady prawme w sprawach
racjonalizatorstwa.

Porady prowadzone są

przez najlepszych fachow­
ców, naukowców z wyż­
szych uczelni 1 instytutów
naukowo-badawczych.

Podkreślamy, że porady
są udzielane całkowicie bez­
płatnie 1 że zapewniona Jest

zupełna tajemnica projek­
tów racjonalizatorskich ©-

mawianych w związku z u-

dzielaniem porad.
Wszystkie porady udzie­

lane są w godzinach od 17

do 18 w Wojewódzkim Do­
mu Kultury Zwuązków Zawo

dowych — Kraków, Rynek
GL 24, II piętro, pokój 116

- (Gabinet Techniczny).


